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OFIAROWANIE 
JEZUSA W ,  ŚWIĄTYNI

osiem dni po narodzeniu zo- W staJo Dziecię obrzezane i o- 
Irzym afo imię Jezus. Takie 

tm ię-polecił nadać Anioł, który się 
objawi! w e śnie Józefowi i powie­
dział: „Nazwiesz im ię jego Jezus, 
albowiem on zbawi lud swój od 
grzechów jego".

Przyszedł też czas. jaki prawo 
Mojżeszowe przepisywało na obrzęd 
oczyszczenia. M aryja i Józef zanieśli 
Dziecię do Jerozolimy. Przy tym 
wzięli z sobą na ofiarę parę syno­
garlic i dw oje gołąbiąt.

M esjasza powitał Symeon. Od 
daw na już spodziewał się on te j go­
dziny. m ając obietnicę, iż nie ujrzy 
śm ierci, dopóki nie zobaczy Chry­
stusa.

Kiedy M aryja i Józef z Dzieciąt­
kiem przestąpili próg św iątyni, po­
znał Symeon, iż to była w łaśnie go­
dzina, k tórej tak długo z utęsknie­
niem oczekiwał, godzina, w któ­
re j miał być szczęśliwym św iad­
kiem, jak  „m arzenie czterech 
tysięcy la t wypełniało się w duchu 
i praw dzie". Toteż radośnie wybiegł 
na spotkanie Syna Bożego, drżącymi 
rękoma wziął w  objęcia Boską Dzie­
cinę i chw aląc Boga, zawołał w 
św iętym  uniesieniu: ..Teraz puścisz,
0 Panie, sługę swego w  spokoju, 
gdyż oczy moje oglądały zbawienie 
twoje, któreś zgotował przed obli­
czem wszystkich narodów: światłość 
na objaw ienie pogan i chw ała ludu 
izraelskiego". Po czym pełen szczęś­
cia i błogości oddał Dziecię Rodzi­
com, a do M atki z tym i uroczystymi
1 proroczymi zwrócił się słowam i:

„Oto ten położon jest na znak, k tó­
rem u sprzeciw iać się będą. A duszę 
tw ą przeniknie miecz‘‘.

Przyszła też w  tym  czasie do 
św iątyni Anna, prorokini. I ta  chwa­
liła Boga, i opow iadała wszystkim, 
którzy oczekiwali Mesjasza, że to 
Dziecię kiedyś lud sw ój wybawi.



U R O C Z Y S T O Ś Ć  M A T K I  B O S K I E J  G R O M N I C Z N E J

NA CZWARTĄ NIEDZIELĘ 
PO OBJAWIENIU PAŃSKIM

A gdy Jezus wsiadał do łodzi, po­
szli za n im  uczniowie jego, a oto 
burza w ielka podniosła tię na 

morzu, tak  iż łódź kryła się pod bał­
wanami, a Jezus spał. Zbliżyli się 
więc do niego uczniowie i obudzili go 
wołając: Panie, ratu j nas, giniem y! A  
lezus im  rzecze: Czem uż się trwożycie,
0 łudzie m ałej w ia ry1 1 wstał, w iatrom
1 morzu rozkazał i stała się cisza w ie l­
ka. A  ludzie dziw ili się tem u i pytali: 
Kimże jest ten, te  w ia try i morze słu­
chają go7 (Mat. 8, 23-27).

OKRESIE Bożego N arodzenia trzy

W św ięta spośród innych wysuwają 
się na pierwszy plan. a lo — 
przyjście na św iat Bożego Dzie­
ciątka, uroczystość Trzech Króli 
i święto Oczyszczenia NMP. Świę­

to Oczyszczenia jest najstarszym  świętem ku 
czci M atki Jezusa, bo sięga czasów apostol­
skich. W Polsce wśród w iernego ludu jest 
ono bardzo popularne, a nabożeństw a .w ko­
ściele cieszą się w ielką frekwencją. Kościół 
obchodzi uroczystość Oczyszczenia NMP 
czterdziestego dnia po Bożym Narodzeniu, tj 
drugitgo  lutego. Początkowo rozwijało się 
ono na Wschodzie, a później dopiero zostało 
przyjęte przez Zachód. U nas przyjęła się 
dla tego św ięta nazwa M. B. Grom nicznej. 
Uzasadnienie takiego ty tu łu  M atki Najśw. 
nie przedstaw ia trudności i większość kato­
lików potrafi to doskonale wytłumaczyć. N ie­
mniej dla całości obrazu tej uroczystości po­
staram y się przedstaw ić najw ażniejsze m y­
śli zaw arte w opisie Ewangelii św. na ten 
dzień przeznaczonej.

Apostoł podaje, że Najśw. M aryja Panna 
uległa praw u Mojżeszowemu i poddała się 
ceremonii oczyszczenia, a Dziecię Jezus ofia­
rowała Bogu Ojcu. Znam ienny dla tej uro­
czystości jest fak t spotkania Chrystusa z Sy- 
meonem i określenie przez niego, że Jezus 
jest „św iatłością” świata. My z w ielką czcią 
i uw ielbieniem  patrzym y na postać Niepoka­
lanej Dziewicy, która sam a czysta i bez skazy, 
pokorna i cicha czyni zadość przepisom p ra ­
wa, by nie wyróżniać się spośród zwykłych 
niewiast. Musimy podziwiać u M aryi w ielką 
pokorę i uniżenie nie to ubliżające godności 
M atki Boga, ale to, k tóre daje aureolę świę­
tości.

P ra w o  Mojżeszowe każdego p ie rw orodnego  p rze­
znaczało z góry  do s ta n u  kap łańsk iego .  Później,  
gdy do sp raw o w a n ia  św ię tych  funkc j i  w św ią tyni  
pow ołano  pokolenie  Lewi, w prow adzona  p raw a  tak 
zwanego okupu. Polegało ono na tym , że ojciec 
rodziny w y k u p y w a ł  sy n a  za cenę pięciu syklów 
srebra .  P ien iądze  te sz ły na  po trzeby kultu .  Skła­
danie w y k u p u  za  p ie rw orodnego  było  połączone 
z cerem onią  oczyszczenia m atki .  Wedle p raw a  m a t ­
ka po up ływ ie  40 dni po  u rodzen iu  syna ,  a  80 po 
przy jśc iu  na  św ia t  córki  w inna p rzybyć  do św ią­
tyni,  by tu  na  dziedzińcu n iew ias t  poddać  się ob ­
rzędowi oczyszczenia 1 złożyć przep isaną  ofiarę.

M aryja bez najm niejszego oporu czyni za­
dość wym aganiom  starego Zakonu, choć prze­
pisy tego praw a Jej nie obowiązywały, jak 
również nie dotyczyły Syna Bożego. Chrystus 
przyszedł jednak na św iat po to, by bez resz­
ty ofiarować się za grzechy całej ludzkości 
i dlatego też jako m ałe Dziecię ofiaruje się 
Bogu i jest Mu we wszystkim od zarania 
swego istnienia aż do śmierci posłuszny.

W progu św iątyni oczekuje Chrystusa Sy- 
meon. N atchniony przez Boga rozpoznaje

wśród m nóstwa innych niew iast zapowiedzia­
ną przez proroka Izajasza Dziewicę, a w ziąw ­
szy w swe ram iona Skarb nad skarbam i w y­
pow iada znam ienne słowa, że Chrystus jest 
..światłością na oświecenie pogan" i prze­
znaczony jest ,.na znak, którem u sprzeciwiać 
się będą".

Symeon jest przedstawicielem  oczekującej 
. i stęsknionej na przyjście Chrystusa ludzko­
ści. Boga możemy odnaleźć wszędzie, ale 
spotkać się z Jezusem bezpośrednio i to 
w sposób fizyczny tylko w kościele. Symeon 
przypomina, że zmęczony życiem, skołatany, 
a często i zawiedziony człowiek znajdzie po­
ciechę i uciszenie wszelkich burz w zjedno­
czeniu z Eucharystycznym  Jezusem  przez 
Kom unię św.

Role w pewnym stopniu się zmieniły, dzi­
siaj nie my oczekujemy Jezusa, ale Boski 
Więzień zam knięty w tabernakulum  pod po­
stacią chleba czeka na nasze przyjście, by 
oddać się nam  i umocnić nasze zwątlone 
siły.

Słowa Symeona „światłość na oświecenie 
pogan” uważa Kościół za pobudkę, aby ob­
chodzić dzisiaj praw dziw e święto św iatła. 
Dawniej nocą przy zapalonym św ietle obcho­
dzono w yuzdane pogańskie lupercalia, Ko­
ściół przeciw staw iając się temu święci św ia­
tło i ogień, by służyło ono św iętym  i poży­
tecznym celom. Światło zapalonej gromnicy 
jest symbolem Chrystusa, który jako „świa­
tłość świeci w ciemnościach”, a także sym­
bolem w iary chrześcijanina, k tóry  po raz 
pierwszy otrzym uje zapaloną świecę przy 
Chrzcie Świętym, by ta towarzyszyła mu 
przez całe życie aż do momentu, kiedy im a­
jąc ją sztyw niejącą dłonią, zam knie powieki. 
Dlatego też w uroczystość MB Gromnicznej 
7. zapaloną świecą w racają w ierni do swych 
domów, by niejako św iatło w iary zanieść pod 
strzechy swoje, a wypalony ogień do kuchni 
by nigdy nie czynił im szkody.

Prz ed s taw ian a  na ob razach  M atka Boska 2 g ro ­
mnicą w ręk u  chroni dom ostw a od 2łego i wszel­
kiego nieszczęścia,  k tóre  uosabia groźny wilk ucie­
kając  przed świa tłem świecy,

Światło 1 ognleń jest  wielkim dobrodziejstwem 
człowieka. W historii  Kościoła nie zawsze Jednak 
spełnia ło  ono właściwa, pozy tyw ną  rolą. Często 
było zaprzeczeniem swego posłannic tw a.  Płonące 
*tosy w okres ie  tzw. świę tej inkwizycji  to h a ń b ią ­
ca k a r ta  w historii  Kościoła.

Dziś św iat chrześcijański ogarnia jedna 
w ielka myśl: zlikwidować daw ne przesądy, 
znieść bariery  dzielące poszczególne w yzna­
nia, by przez płonący w sercach ogień mi­
łości Chrystusowej stworzyć jeden Kościół, 
w którym  jedyną Światłością św iata będzie 
Jezus Bóg.

Ks. mgr Z. MĘDREK

1) Odnoszące się do osoby sam ego Jezusa  
Chrystusa (np. przem ienienie, zm artw ych­
w stanie).

2) Odnoszące się do innych ludzi: (np. 
w skrzeszenia i leczenia).

3) Zdziałane na m artw ej naturze (np. 
uśm ierzenie burzy, rozm nożenie chleba).

Cuda stanow ią potw ierdzenie godności Je­
zusa, jako M esjasza i Syna Bożego, taka jest 
ich, biorąc najogólniej, sym bolika.

Celem pierwszorzędnym  cudów jest zado­
kum entow anie Bóstwa; drugorzędnym spie­
szenie z pomocą potrzebującym . — Dowodzi 
to, m. In., że Chrystus m ógł w szystk ie nędze 
usunąć jednym  aktem  sw ej w oli, ale n ie le ­
żało to w  planach Bożych, czyli m ów iąc ina­
czej: cuda n ie  byty celem  sam e w  sobie, lecz 
w iodły, jako środki, do innych celów.

Pobudki bezpośrednie skłaniające Chrystu­
sa do tego, aby uczynić cud były bardzo róż­
ne; prośba, w idok nędzy ludzkiej, lub w spół­
czucie. Czasem obok tych m otyw ów  pojaw ił 
się całkiem  w yraźnie m otyw  chęci przeko­
nania patrzących o mocy Bożej: „jednak
żebyście w iedzieli, iż Syn C złow ieczy ma moc

odpuszczania grzechów — rzekł do parality­
ka: w stań, w eź tw e loże i idź do domu tw e­
g o ’.

E w engelia na IV niedzielę po Objawieniu  
Pańskim  ukazuje Jezusa-Cudotwórcę, zbu­
dzonego przez zatrwożonych A postołów  i u­
ciszającego rozhukane fale morskie. W szyst­
ko zdawało się w skazyw ać na nieuniknioną  
katastrofę. „Panie, ratuj, giniem y!” „Czego 
się boicie, ludzie m alej w iary?” Istotnie, trze­
ba było siln iej w ierzyć. To nic, że spal Je- 
zus-Człowiek, czuwał przecież Jezus-Bóg. Lecz 
na korną prośbę A postołów  „rozkazał w iat­
rom i morzu, i stała się cisza w ie lk a”.

Ludzie się zdum iewają i pytają samych  
siebie: — jeżeli i w ichry i morze są mu po­
słuszne — to kim że on może być? To pyta­
nie w inno ich naprowadzić na zbaw ienną  
myśl: to jest Bóg!

Czytając ew angelijne perykopy opisujące 
cuda Jezusa um iejm y pytać podobnie: Kim  
był ten, który takie rzeczy działał? To py­
tanie w inno w  nas w iarę ugruntować i do 
życia w edług norm E w angelii zachęcić.

Ks. dr A. NAUMCZYK

J ezus uczynił pew ną ilość dziw nych  
rzeczy, nie dających się w ytłum aczyć  
przyczynam i czysto przyrodzonymi. 

Ew angelia - w ylicza około 40 takich czynów. 
Si-t to pow szechnie znane cuda.

Cuda Chrystusa są w ynikiem  jego m etody  
nauczania. W ystąpił przecież z programem  
odnow y stosunków  m iędzy człow iekiem  i Bo­
giem , chociaż ten program m ieścił się zasad­
niczo, lecz w sposób raczej szkicow y 1 n ie­
doskonały, w  ramach Starego Testam entu. 
Chrystusowy program odnowy, program w al­
ki o nieskażoność i poprawność zniekształ­
conych przez faryzeizm  form dogm atyczno- 
m oralnych i prawnych był dla otoczenia Je­
zusa niekiedy niezrozum iały, czasem zbyt 
twardy — zaw sze niezgodny z tym co po­
dyktow ały pow stałe na przestrzeni w ieków  
odchylenia — w ym agał w ięc nieprzeciętnego  
autorytetu reform atora i odnow iciela, dawcy 
now ego porządku, N ow ego Testam entu. S ło­
wa i zawarta w  nich logika nie zaw sze od­
nosiły pożądany skutek. Skłonny raczej do 
oceny wrażeń w izualnych aniżeli do filozo­
fow ania, Naród W ybrany dom agał się od Je­
zusa znaku z nieba na potw ierdzenie praw ­
dziw ości Jego słów . Tak narodziły się cuda
— ów  w idoczny znak, owa pieczęć pod dok­
tryną, nadającą tej ostatniej Boże piętno i 
Boży autorytet. N ie w szystkie cuda są opisa­
ne w  ew angeliach, a te o których ew engeli- 
ści piszą dadzą się najogólniej podzielić na 
trzy klasy:
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K litc e  blaskiem 8 rfmlcy zdziwiony.
Zaledwie btynąl światłem, za las si« schiu L 
Podbiega śnieżną drogr mała saifcnka, 
r- Witaj Panno prześliczna, l %
Niebios Jnłnenko. i
Pozwól mi przejść się a ttb ą  chc iał wiorst 
Bo niebezpiecznie caini 
Ną&tkać.wlłka... f
y u S  p  Mi m <i Im  om stoczył 

W W sfcrol^|OTR nocy -  ^

>- Nie uwmc itraazay wilk, gdy 
OwgmeJ gdy etiowltk w u r n  wilkiem

eta Panienka przez śnlelne
ciemna, na pola jakby dzień Jasny,, 

h kroplach woska migoce płomyk, 
na śnieżnym wzgórza uśpione domy . 

lomlenia śwłęconjipi krzepnie dziś MUoi6  
niemy ofiarować rzecz Tobie milą:

W plecionym wianku modlitw —
Serca bez skazy,
Ktćre pełnią dobroci Twe serce dany.
Matko najmilsza z matek,
W świątecznym darze 
.Woskowe świece płoną « stóp ołtarzy.
A my wsłuchani w piękno hymnów mnzycenych, ^  
Korną modlitwa/^d^bhny 

w

JÓZEF BARANOWSKI

ŚW. IGNACY, BISKUP I M Ę C Z E N N IK
W iadomo powszechnie, bo tak  podają 

podręczniki historii Kościoła, że p ierw ­
szym biskupem  Antiochii Syryjskiej 

był św. P io tr Apostoł. Po nim  godność i 
urząd biskupa piastow ał niejaki Ewodiusz, 
który um arł równocześnie ze zburzeniem  Je ­
rozolimy, tj. w  r. 70, a opustoszałą stolicę 
biskupią objął Grek z pochodzenia Teofor 
(Theoforos =  noszący Boga), zwany również 
Ignacym. Rządził Kościołem antiochijskim  
przez 37 lat, tj. do r. 107 kiedy to z rozkazu 
cesarza T ra jan a  został uwięziony, przewiezio­
ny do Rzymu i rozszarpany przez lwy w am ­
fiteatrze Flawiusza, czyli w znanym  nam  
dobrze z geografii Koloseum.

W spaniała postaw a biskupa — męczennika, 
jego piękny charakter, głęboka wiedza, a 
szczególnie niezachw iana w iara  i pogoda du­
cha, którą odznaczał się św. Ignacy podczas 
długotrw ałej podróży z Antiochii do Rzymu 
— w ielkie uznanie u takich mężów jak  św. 
Ireneusz, Orygenes, Euzebiusz, św. Jan  Chry­
zostom i św. Hieronim. Ignacy uchodzi za 
jednego ze starszych św iadków tradycji apo­
stolskiej — i słusznie, jest bowiem uczniem 
św. Ja n a  Apostoła, co widoczne jest z treśc i 
jego w spaniałych listów pisanych ze Sm yr­
ny i Troady do Kościołów w Efezie, M agne- 
sjum , T ralla, Rzymu, Filadelfii, Sm yrny i do 
biskupa Polikarpa, również ucznia św. Jan a  
Apostoła.

Pozwolę sobie zauważyć, że obrońców by t­
ności św. P io tra  Apostoła w Rzymie i obroń­

ców jego prym atu jurysdykcyjnego winien 
uderzyć fakt, iż w  liście św. Ignacego do 
Rzymian nie m a wyraźnych momentów po­
tw ierdzających ich poglądy.

Czyżby św. Jan  Apostoł nie pouczył dosta­
tecznie swego ucznia co do tego kim był 
św. Piotr, skoro w  swojej ew angelii — nie­
wiele wcześniej od listów św. Ignacego — 
zaw arł wypowiedź Jezusa Chrystusa, udzie­
lającego Piotrowi prym atu  jurysdykcyjnego? 
Owszem, znajdujem y we wspomnianych li­
stach św. Ignacego w iele zdań świadczących 
o przekonaniu święteg i jak  najbardziej 
apostolskiego biskupa co do tego, że obecność 
Jezusa Chrystusa jest nie w Piotrze, ale w 
episkopacie (Por. P ism a mężów apostolskich... 
przetłum aczył Ks. K. Borowski, W ilno 1848).

W arto o tym  mówić w  dobie przygotowań 
do tzw. Soboru watykańskiego, który ma się 
odbyć latem  bieżącego roku.

Nadto listy św. Ignacego, które są niesły­
chanie ważnym  dokum entem  w iary i życia 
pierwotnego Kościoła zaw ierają naukę o 
Trójcy św., o praw dziwym  bóstwie i czło­
wieczeństwie Jezusa Chrystusa, o Euchary­
stii i inne.

To wszystko uspraw iedliw ia i dostatecznie 
uzasadnia szacunek i powagę jaką darzono 
od najdaw niejszych czasów św. Ignacego, 
którego imię w ym ienia Kościół w  kanonie 
mszalnym, a  pam iątkę jego jako biskupa i 
m ęczennika obchodzi dnia 1 lutego.

M . P I J A R S K 1

DWIE REWOLTY
W Libanie m iał m iejsce n ieudany pucz, 

który został b. szybko zlikwidowany. S tu­
d iując nadchodzące z tam tejszego terenu 
inform acje, można z całą pewnością 
stw ierdzić, że w B ejrucie W ielka B ry ta­
nia rękam i uległych je j polityków  usiło­
w ała wzmocnić sw oją pozycję n a  Bliskim 
Wschodzie. Głośno się mówi w  krajach  
arabskich, że pucz bejrucki był wspólnym 
dziełem  brytyjskiego am basadora i to. p re ­
zydenta Libanu Szamuna, zwolennika 
tzw. W ielkiej Syrii (to znaczy połączenia: 
Libanu, Jordanii, Syrii i Iraku). Z obszaru 
tego m ożna by szachować — z uwagi na 
położenie geograficzne — cały Bliski 
Wschód.

W ydaje się, i e  w  św ietle ostatnich wy­
darzeń nab iera  cech dużego prawdopodo­
bieństw a teza, w ysunięta przez libańskich 
dziennikarzy, że w ystąpienie Syrii z ZRA 
było w ynikiem  sugestii brytyjskich. A ngli­
cy zręcznie podsycali niezadowolenie Sy­
ryjczyków  z powodu suprem acji egipskiej 
w dch k ra ju  i w  oparciu o najbardzie j 
sk rajne  elem enty praw icow e spowodowali 
rozbicie ZRA.

P raw ie  jednocześnie z rew oltą w L iba­
nie — w Portugalii rozegrała się zbrojna 
dem onstracja w  m ałym  mieście Beja, 
gdzie kilkudziesięcioosobowy oddział żoł­
nierzy pod dowództwem kilku  oficerów 
przypuścił szturm  na m iejscow e koszary. 
Rewolucjoniści po kilkugodzinnej ak "ji 
ulegli przew ażającym  siłom w ojsk rządo­
wych. Ten nowy do s, jak i spadł na głowę 
71-letniego prem iera Salazara, jest trzecią 
jego porażką na przestrzeni niespełna 
roku. Zaczęło się od okupow ania statku 
„Santa M aria” przez k p t Galvao. Przed 
niespełna rokiem  śm iały ten wyczyn, no­
szący w szelkie cechy protestu pr?.ec w 
stosunkom  w  ujarzm ionej przez dykta*urę 
Portugalii — rozległ się głośnym echem na 
całym  świecie. Powszechna życzliwość to­
warzyszyła akcji kpt. Galvao i jego śm ia­
łym  żołnierzom. O statnio w  ciągli 48 go­
dzin zostały zlikw idow ane k o 'o r.e  portu­
galskie i republice India.

Zanosi się, że 1962 rok oęrlzie rokiem 
dalsze&o rozkładu sys‘rfmu kolonialnego 
S w iadom o^ teg» *"kcu c sen z po­
wiek ^a la rara . Kolonie portugalskie w 
Au-yce są zagrożone;. W Angoli od trzech 
la t trw a zbro jna w alka o wolność. W Mo­
zam biku i Gwinei lada dzień należy liczyć 
się z uaktyw nieniem  dążeń narodow ow y­
zwoleńczych. Ruchy te  spotykają się i  
przyjazną sym patią ze strony większości 
państw  wchodzących w  skład ONZ. Czu­
jąc nieuniknioną przegraną na tym  te re­
nie, sędziwy prem ier-dyktator, zresztą 
w vchow anek jezuitów , zapow iadając w y­
stąpienie Portugalii z ONZ, z góry prag­
nie 'wykluczyć możliwość ingerencji ONZ 
w spraw ie sam ej Portugalii, gdzie panują 
nieznośne stosunki polityczne, gdzie w ię­
zienia są przeładow ane przeciw nikam i Sa­
lazara.

W polityce sam oobrony S alazar zam ie­
rza też zaszachować S tany Zjednoczone 
i dlatego zaczął ostatnio okazywać w aha­
nia, czy przedłużyć dzierżawę Wysp Azor­
skich, gdzie USA posiadają swoje bazy 
wojskowe. Celem tego „w ahania” jest u­
zyskanie pomocy d la podtrzym ania dyk ta­
torskich jego rządów w Portugalii. W praw ­
dzie S tany Zjednoczone w  tym  zakresie 
m ają niem ałe doświadczenie, ale w ydaje 
się, że sy tuacja w  Portugalii do jrzała do 
radykalnego obalenia dyktatury  Salazara, 
trw ającej już 30 lat. U party  dyk ta to r sal­
w uje swe iberyjskie skrzydło, przez na­
w iązanie ściślejszego kontaktu ze swoim 
przyjacielem  gen. Franco, na którego nad­
m ierną pomoc liczyć nie może, gdyż F ran ­
co sam  żyje w  H iszpanii na w ulkanie. Ma 
p rzeciw . sobie: robotników , chłopów, miesz­
czaństwo, inteligencję

W ydaje się, że w  w yniku tych ciężkich 
chwil d la  dyktatora portugalskiego — dni 
jego są policzone. Salazar będzie najb liż­
szym dyktatorem , k tó ry  n iesław nie będzie 
m usiał uw olnić Portugalię od swych nie­
sławnych rządów. (O.)

i



CUDA DZIEJĄ SIĘ I DZISIAJ

POZNA J  MSZĘ ŚW. ™Bardzo w iele ludzi zazdrości tym 
wszystkim, którzy przypatryw ali 
się Chrystusowi, słuchali Jego 
nauk oraz byli naocznymi św iad­
kam i dokonywanych przezeń cu­
dów. W zdychając m ówią: —

Czemu to dzisiaj nie dzieją się cuda, o któ­
rych ty le m ówią w  Księgach Nowego T esta­
m entu czy też w starych księgach i żywotach 
świętych?...”

Ci wszyscy jednak nie m ają racji, bo cuda 
dzieją się i dzisiaj.

W ostatnim  odcinku „Poznaj Mszę św.’' 
mówiłem o konsekracji.

Wśród głębokiej ciszy, gdy um ilkną już 
organy, gdy lud  upadłszy na kolana praw ie 
z biciem  serca i z zapartym  oddechem wzrok 
swój skieruje na ołtarz, gdy kapłan pochylo­
ny nad nim  wypowie uroczyste słowa kon- 
sekracyjne, dokonuje się coś, co przechodzi 
ludzkie pojęcie, co w  zachw yt w praw ia ca­
le niebo, na co czeka czyściec z ogromną 
tęsknotą, a na widok czego drży całe piek­
ło. A lbowiem w chwili konsekracji dokonuje 
się poważny cud.

N ajpierw  dokonuje się cud przeistoczenia. 
Chleb przestaje być chlebem, chociaż w dal­
szym ciągu wygląda jak  chleb, a sta je  się 
Najświętszym Ciałem Jezusa Chrystusa, a 
wino zam ienia się w Przenajśw iętszą Krew  
Chrystusową. Przecież to sam  Pan Jezus mó­
wi pożyczonymi ustam i kapłana: „To jest cia­
ło moje — to jest krew  m oja”.

Takiego przem ienienia nie znajdziem y w 
przyrodzie i w ogule na całym świecie.

W niesprzyjających w arunkach wino może 
zam ienić się w  ocet, przez co zm ieniają się 
i postacie zewnętrzne, a zarazem  i w ew nętrz­
na istota. Może jab łko  m ałe i zielone ulec 
zm ianie w ten sposób, że sta je się jabłkiem  
wielkim  i czerwonym, zm ieniły się postacie 
zewnętrzne, a pozostała jednak istota jabłka. 
Ale nie spotykam y w przyrodzie ani też tego 
żadną siłą ludzką wykonać nie można, aby 
np. jabłko nie zm ieniając zew nętrznej po­
staci, stało się nagle wew nątrz, tj. by po­
w stały postacie, a istota się zmieniła.

A jednak  tego dokonuje Pan Jezus w  cu­
downy sposób, gdy chleb, zostając zew nętrz­
nie chlebem, w  istocie swej zam ienia się w 
Ciało Jezusa, a wino również nie zm ieniając 
ani koloru ani zapachu, w ew nątrz przem ie­
nia się w Krew Chrystusową. Taki rodzaj 
przem ienienia, gdzie postacie dostrzegalne 
zmysłami nie zm ieniają się, a istota niedo­
strzegalna zmysłami zmienia się. nazywamy 
ściśle przeistoczeniem, tj. przem ienieniem  
istoty.

Czy śmiałby ktoś poddawać w  wątpliwość 
to, że tej zm iany nie widzimy, że jej nie do­
strzegam y? A czy nie um iał P an  Jezus za­
mienić w Kanie G alilejskiej wody na wino, 
czy ku wielkiem u zdum ieniu apostołów nie 
uciszył burzy na morzu, czy cudownie nie 
pomnożył chleba i ryb, czy nie wskrzeszał 
um arłych? — Przecież „u Boga nic nie jest 
niemożliwe”, tak  oświadczył archanioł Ga­
briel zw iastując Najświętszej Dziewicy w 
Nazarecie.

Nie umysły nasze, ale w iara poucza nas.

że podczas K onsekracji jesteśm y świadkam i 
cudu boskiej mądrości i wszechmocy, cudu 
przeistoczenia.

Drugim z kolei cudem jest cud sprow adze­
nia na ołtarz z nieba praw dziwej obecności 
Chrystusa Pana. K apłan zaraz po prefacji 
śpiewa, jakby zapowiedź zbliżającego się P a ­
na: „Błogosławiony, który idzie w imię Pań­
skie”. A w K onsekracji przecież Pan Jezus 
sta je praw dziw ie między nami. cały ży­
wy i praw dziwy z ciałem i duszą, z człowie­
czeństwem i bóstwem.

W K onsekracji Pan Jezus staje się p raw ­
dziwie obecny, nie tylko duchowo i jakby 
w im aginacji, nie tylko przez działanie łaską 
swoją na nas, ale rzeczywiście, tak praw dzi­
wie, jak praw dziw ie my jesteśm y w tej 
chwili obecni, tam, gdzie rzeczywiście się 
znajdujem y. Tylko zachodzi ta  różnica, że

my jesteśm y obecni fizycznie bez zasłony, a 
Pan Jezus w Najświętszej Eucharystii obecny 
jest także fizycznie ale pod zasłoną postaci 
chleba i wina. (Pan Jezus bez zasłony obec­
ny jest w niebie).

Na chwilę wyobraźmy sobie, że razem  z 
pasterzam i betlejem skim i na zaproszenie 
anioła idziemy do stajenki betlejem skiej, aby 
oddać hołd m ałem u Jezusowi. Zachodzimy, 
a przypadkowo M atka N ajświętsza przykry­
ła  tw arz śpiącemu Jezusowi i twarzyczki Je­
go widzieć nie możemy, to czy mimo to nie 
upadlibyśm y na kolana, aby oddać mu hołd i 
pokłon? Otóż i na naszych ołtarzach Pan Je­
zus ukryw a się pod zasłoną chleba i w ina. 
lecz jest praw dziw ie i rzeczywiście obecny, 
tak  jakby leżał zasłonięty w żłobku.

„Błogosławieni, którzy nie widzą, a jednak 
w ierzą” — powiedział Pan Jezus.

W K onsekracji w łaśnie dochodzi do skutku 
ta  praw dziwa, rzeczywista obecność Pana 
Jezusa w Eucharystii.

Pam iętam , gdy byłem prefektem  i równo­
cześnie opiekunem  m inistrantów  w miejsco­
wości S. przyjąłem  do grona najmłodszych 
kandydatów  na m in istran ta  małego Henia.

Na zebraniu tłum aczyłem  chłopcom Mszę św. 
i omawiałem z nimi w łaśnie K onsekrację i 
Podniesienie, pokazując im mały kom unikant 
jako zwykły chleb, mówiąc, że w łaśnie pod­
czas Konsekracji pod postacią tego małego 
opłatka ukryje się prawdziwy, żywy i cały 
Pan Jezus. Mały Henio siedząc spokojnie na 
krześle pilnie się wszystkiem u przysłuchiwał. 
Gdy położyłem mały kom unikant na stole, 
Henio podszedł, wziął go w swoje m ałe rącz­
ki i ucałował, a następnie z szacunkiem po­
łożył na stole. Zwróciłem wówczas uwagę 
Heniowi i wszystkim chłopcom, że w  opłat­
ku tym  nie ma jeszcze Pana Jezusa. A Henio 
mi odrzekł: „Ja wiem, proszę księdza, ale 
ju tro  we Mszy św. przyjdzie Pan Jezus do 
tego opłatka i znajdzie tam  mój pocałunek”. 
Patrzcie, jak owo dziecię silnie wierzyło w 
przyjście Pana Jezusa w  czasie K onsekracji 
ns ołtarz pod postacią chleba i wina.

Rozważmy jeszcze rzecz najważniejszą. 
Chrystus jakby niezadowolony ze swej obec­
ności niezgłębionej do ostatecznych granic. 
Albowiem w chwili K onsekracji Jezus doko­
nuje aktu ofiarnego. Chrystus się ofiaruje i 
to jest trzeci cud Konsekracji.

Jezus w K onsekracji ofiaruje samego sie­
bie za każdego z nas i to w każdej chwili, 
bc ktoś obliczył, że na globie ziemskim aż 
cztery konsekracje w ypadają na jedną se­
kundę.

W chwili K onsekracji na ołtarzu rodzi się 
chleb o niepojętej sile i doskonałości, chleb 
Boży daja.cy nieśm iertelność tym, którzy z 
pobożnością go spożywają.

Swego czasu powiedział Pan Jezus w Ka- 
farnaum : „S tarajcie się nie o pokarm, który 
ginie, ale który trw a na żywot wieczny, a 
który da wam  Syn Człowieczy... To jest 
Chleb Boży, który z nieba zstąpił i daje ży­
cie św iatu, a chlebem, który ja  dam, jest 
ciało m oje na życie świata...” (Jan 6, 27, 33. 
52).

1 w łaśnie ten cudowny pokarm, jakim  czę­
stu je nas Pan Jezus przy uczcie mszalnej, 
bierze swój początek na ołtarzu w chwili 
Konsekracji. I to jest ów czw arty cud Kon­
sekracji.

Jesteśm y w.ęc św iadkam i aż czterech cu­
dów i to w tak krótkim  czasie. Cud prze­
istoczenia, cud praw dziwej obecności Zbawi­
ciela na ołtarzu, cud prawdziwej ofiary i 
cud pow stania chleba nieśm iertelności, j.na­
szymi zmysłami i oczami nic z tego nie za­
uważamy, a jednak  cuda te są tak  samo rze­
czywiste, jak cudowny połów ryb, jak 
wskrzeszenia zm arłych itp. Na widok tak 
wielkiego poczwórnego cudu z głęboką poko­
rą i silną w iarą na klęczkach za Szymonem 
Piotrem  powinniśmy wołać „W ynijdź ode 
mnie, Panie, bom jest człowiek grzeszny" 
(Łk. 5, 8).

Ks. K. JAWORSKI

WIADOMOŚCI Z KOŚCIOŁA 
POWSZECHNEGO

ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 
NA ŚWIATOWEJ RADZIE KOSCIOŁĆW 

„Ś w ia t  m usi  się nauczyć żyć w  cierpliwości 
wobec zagadnień ,  dla k tó rych  wr d ane j  chwili 
niemożliwe są zadow a la jące  rozwiązania" .  Na 
tak im  s tanow isku  stanę ła  K onferenc ja  Swiato- 
wej Rady Kościołów w N ew  Delhi. N a  zgrom a­
dzeniu w  dniu 2 g rudn ia  r. ub. p rzy ję to  dekla­
r ac ję .  w  której  Rada E kum en iczna  w skazała  
p u n k ty  k ryzysow e, tak ie  jak  Kongo, Angola, 
Algieria,  W ietnam i Berlin i wypowiedziała  
się z n apom nien iem  przeciwko wszelkim pró ­
bom  rozwiązania konfl ik tów na  tych  obszarach  
przemocą i wzm ożenia  napięcia.  Jako m om en t  
niebezpieczny w ym ien iono  przy tym  w yposa ­
żenie dalszych sil zb ro jnych  w broń jądrową. 
Rządy winny  być gotowe do tym czasow ych  u­
k ładów , póki osta teczne rozwiązania  nie dadzą

sie osiągnąć.  Jeżeli  konieczne są us tępstw a, w in ­
n y  być poczynione z obu stron  w jed nak ie j  
mierze.

Szczególną rolę p rzyp isu je  K onferencja  Świa­
towej Rady Kościołów tym  narodom , k tóre  nie 
zaw arły  żadnych  p ak tów  z innymi.  „N aw et  jest 
możliwe, że n arody  te p rzejaw iają  więcej ducha  
chrześcijańskiego niż n iek tóre  k raje ,  w któ rych  
chrześc ijaństwo już dawno się zadom owiło11. 
WMelkie bloki m ocars tw ow e nie  p ow inny  pró­
bować przeciągać te  w olne  n arody  na sw oją 
s tronę. W obecnej  n ap rężone j  sy tuacji  świa- 
towo-politycznej k o n fe re n c ja  Narodów Z jedno­
czonych jes t  n iezbędnym  in s t ru m en tem  między­
narodow ego  ładu. Brak  je j  przeciwwagi, póki 
wielkie części ludności  św ia ta  — m. in. Chińska 
Republika Ludowa — w ykluczone są z ONZ. 
Światowa K onferenc ja  Kościołów zaaprobowała  
przyję te  uprzednio  przez Komisję  Kościołów do 
Spraw M iędzynarodow ych ośw iadczenie w spra 
wie prób a tom ow ych  i w yraziła  żal z powodu 
ich wznowienia. Konferencja  z radością  wita 
wznowienie rokow ań  genew skich ;  o ich po­
wodzenie w inni chrześcijanie  łączyć się w m od­

litwie. Co praw da , potrzeha po obu s t ronach  
nieco wzajemnego zaufania. Konferencja  zw ra ­
ca uwagę na tak i  k ra j  ja k  India, k tórego pre ­
mier  w yraźn ie  wypowiedział się przeciwko 
p ro d u k o w an iu  broni a tomowej.

Szczególną uwagę zwrróciła Konferencja  na 
delegację Rosyjskiego Kościoła Prawosławnego. 
P rzewodniczący tej delegacji a rcyb iskup  Niko- 
d y m  wyraził  swoje zadowolenie  z „bra te rsk iego  
ducha  i dobre j  woli'* p an u jący ch  na K onferen­
cji. P a t r ia rc h a t  m oskiew ski p rzy jm ie  ze znaną 
na ca łym  świecie gościnnością  Wydział  Centra l­
ny  Rady Ekum eniczne j ,  jeżeli  od Rady wyjdzie  
in ic ja tywa zwołania konferencji  w Związku 
Radzieckim. Nadal będzie trwała  w spó łp raca  
Kościoła Praw osław nego  z P raską  Chrześc ijań­
ską Konferencją  Pokojową oraz z Europejską  
K onferencją  Kościołów, poniewraż P a t r ia rc h a t  
chce rozszerzyć swoje kon tak ty  ekumeniczne 
i oprzeć j e  na bazie międzynarodow ej.  P a t r ia r ­
chat  moskiew ski u t r z y m u je  p rzyjazne  stosunki 
ze wszystk imi w ażnie jszym i Kościołami w 
Związku Radzieckim.

K.
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Jednak na Pomorzu już z początkiem XVIII w. znane byty. 
również chyba-n ie bez wpływów niemieckich, zdobione rózgi, 
które rozdawano dzieciom. Tak o tym  pisze ks. Zapczyński 
w 1720 roku.

....W Prusach naszych malowane złociste i różnymi świeci­
dełkam i i cackami ozdobione różdżki, które tam  oni po kolę­
dzie. a za nich mówiąc, na gwiazdkę dzieciom kupują, a prze­
cie ten rózgi decor mało, małe kontentuje dzieciny.

Zowią oni tam  różdżki takie... po naszemu , panna Brzozow­
ska” .

Chodziły też w tam tych stronach „gwiazdory”, parobcy p rze­
brani za dostojnych starców, z długimi brodam i i gwiazdami 
na czołach. Zwyczaje te  (wraz z rózgami) zostały znacznie póź­
niej złączone w innych okolicach z dniem  św. M ikołaja.

Maciej Biskupski

„BEZPIECZEŃSTWO NA ULICY" ( k o n k u r s )
Z am ieszczam y 12 odcinek 

naszego k o n k u rsu ,  — ,,Bezpie­
czeństwo na  u liey“ .

P rzy jrzy jc ie  się dokładnie  
wszystk im znakom  na ulicy I 
opiszcie ich znaczenie.

Kio w y trw ale  będzie bral u- 
dzial w konkurs ie ,  ten weźmie 
udział w losowaniu  nagród  
rzeczowych-

I — row er  tu rys tyczny
II — p i łk a  nożna
III — ko m p le t  tu ry s ty czn y
IV -  10 p ięknych  i c ieka­
w ych  książek  o tem a ty ce  m ło ­
dzieżowej.

Term in nadsy łan ia  odpowie­
dzi dwa tygodnie od da ty  u k a ­
zania się n u m e ru  „R odziny0.

Na kopercie  należy dopisać 
,,ULICA“ .

R o k  I I I W a r s z a w a ,  2 8 . I. 1 9 6 2 N r  4

„WIERZĘ W GRZECHÓW 
ODPUSZCZENIE"

PAN JEZUS DAL KOŚCIOŁOWI WŁADZĘ ODPUSZCZANIA
GRZECHÓW

Pan Jezus wiedział, że na ziemi nie będzie mósrl jako czło­
wiek żyć wiecznie, a ladzie będą dalej grzeszyć. Na cóż zdałby 
się ten ogromny trud męki Jego i śmierci? Cóż z tejro, że 
niebo będzie otw arte, jeżeli nikt nie będzie mógł ludziom od­
puszczać grzechów? Kto więc w ejdzie do nieba?

Dlatego w sam dzień Swego Z m artw ychw stania dal Pan Je­
zus swoim następcom jako dar wielkanocny, prezent dla świata, 
w ładzę odpuszczania grzechów.

Oto jak  opisuje to naoczny świadek, św. Jan  Apostoł: ..Skoro 
tylko Pan Jezus się zjawił, rzekł apostołom: ..POKÓJ WAM. 
JAKO MNIE POSŁAŁ OJCIEC I JA WAS POSYI \M ” (J. 20, 
21).

Patrzcie, jak  w ielką godność Apostołowie i ich następcy 
otrzymali!

Następnie tchnął na nich. jakby tym znakiem widocznym 
chciał potwierdzić, to co im przed chwilą powiedział słowami: 
Wyście moimi zastępcami, dlatego daję wam w łasną moc, silę 
swoją, tchnienie swoje. I zdum ieni uczniowie usłyszeli słowa 
Mistrza: „WEŻM1JCH DUCHA ŚWIĘTEGO. KTÓRYM GRZE- 
C HY ODPUŚCICIE, SĄ IM ODPUSZCZONE. A KTÓRYM ZA­
TRZYMACIE. SĄ IM ZATRZYMANIE".

A więc widzicie, że Pan Jezus dal swoim uczniom wyraźnie, 
w sjjosób tak uroczysty, że wyklucza on jakąkolw iek w ątpli­
wość, w ładzę odpuszczania grzechów. Ks. E. K
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SGOROCZNA zima 

. x  przyszła niespodziewanie 
szybko. Napadało też 

dużo śniegu, którym  najw ię­
cej cieszyły się dzieci, bo w y­
korzystywały każdą górkę i 
zjeżdzały na saneczkach lub 
nartach.

Pewnego dnia na sanki w y­
brał się razem z innymi rów ­
nież W ładek Nowak. Zastał 
tam  już wiele innych dzieci, 
a również Kazika Ju rk iew i­
cza. z którym  ostatnio nie żył 
w zgodzie. A poszło o głup­
stwo. Po prostu na lekcji ry ­
sunków W ładek chciał pozy- 
czyć od Kazika kredek, któ­
rych nie otrzym ał, bo były po­
trzebne również Kazikowi 
Za to W ładek śm iertelnie o­
braził się na kolegę 

Toteż skoro W ładek ujrzał 
Kazika zacisnął zęby i posta­
nowił mu dokuczyć, by się z 
nim  na przyszłość trochę w ię­
cej liczył.

l l ' | '

Zgarnął garść śniegu, ug­
niótł go trochę i poszedłszy do 
Kazika bez słowa chwycił go 
1 w epchnął mu śnieg głęboko 
za koszulę, a następnie zep­
chnął go z góry na dóŁ

Kazik zjechał na spodniach 
na dół ku wielkie] radości 
wszystkich zgromadzonych 
dzieci.

Kazik był ciepło ubrany, a 
przy tym  zgrzany, bo już dwie 
godziny zjeżdżał na sankach.

W epchnięty śnieg za koszulę 
szybko roztopił się. Mokra ko­
szula ziębiła trochę, gdy K a­
zik w racał do domu, a miał 
dość daleko.

Na drugi dzień Kazik nie 
przyszedł do szkoły. Na trze­
ci tez nie. Dopiero czwartego 
dnia przyszła m am a Kazika 
do szkoły.

Zatrzym ała panią nauczyciel­
kę na korytarzu i rozm awia­
ła z nią.

W pobliżu stanęło kilkoro 
dzieci i przysłuchiw ało się roz­
mowie. Między dziećmi stał 
również W ładek Nowak.

Pani Jurkiew iczow a mówi­
ła:

— ...wrócił do domu i od ra ­
zu m iał dreszcze. Potem go­
rączkę. Kazałam mu iść do 
łóżka. Okazało się, że całą ko­
szulę na placach m iał mokrą. 
Ktoś mu śniegu nasypał za 
kołnierz...

Z A B A W A
Tam  do pokoju  n ie  m ożesz w e jść , 
Bo ta m  je s t szklana  góra.
Taka, co cata jest ze szkła 
Z kończy stę a i w  chm urach .

A ko lo  lu s t ra  w  kącie -  unesz? 
Na pew no je s t ju z  zam ek.
Cały ze zło ta , m a u drzuu 
K orale zam iast k la m ek .

A okn a  ]ak la n d ry n k i  sq. 
Móunła i m i na  pew no,
K ie d y  tam  w ejdą , będę ju z  
Nie Kasią, lecz kró lew ną .

Ja u; z ło ty m  za m k u  będę spac 
Na k r ze s e łk o w y m  tronie.
Z tw o je j s u k ie n k i  zrobię płaszcz 
I m uszę  być  w  koron ie

N a jlep ie j m i ją , m am o , zrób  
Ze ż lo tka , je s t błyszczące

To w łaśn ie ta k ie  nosie chcą  
W szy s tk ie  k ró le w n y  śp iące .

Taka  kró lew n a  ty lk o  śpi 
I na  ry ce rza  czeka,
K tórego  c za ro d zie jsk i  kon 
Przyn ies ie  tu  z daleka.

Więc k iedy  p o te m  w e jd z ie sz  ju ż  
Za ogrom ną  bram ę,
Bardzo  cię proszę zechc ie j  być 
R ycerzem , a n ie m am ą.

P otem  otw orzą  w szys,tk ie  d rzw i, 
K oralkow e k la m k i.
A ry cerz grzeczn ie  sp y ta  się,
C zy m ogę w e jść  do za m ku .

A ch, o czyw iśc ie , p o w iem  m u,
To spanie m nie ju ż  nuży .
P roszę  cię bardzo,  m oże  chcesz 
U m yć  się po podróży .

URSZULA BIAŁECKA

HISTORIA CHOINKI

T ak powszechna dzis w  szerokich sferach „choinka'’ w i­
gilijna nie była w daw nej Polsce znana. Zwyczaj ten do­
piero w początkach X IX  wieku zaczął się u nas szerzyć 

i to' zrazu jedynie w środowisku mieszczańskim niemieckiego 
pochodzenia, przeważnie wśród ewangelików, a dopiero znacz­
nie później przeszedł do mieszczaństwa i inteligencji polskiej.



KS. BISKUP I .  PĘKALA

JEZUS CHRYSTUS -  WZOREM MODLITWY

D aio jest ludzi w ierzą­
cych, którzy nie mod­
lą się nigdy. Nawet 
ci, którzy przesta­
li się modlić, przeży­
w ają od czasu do cza­
su chwile niepokoju i lęku. wów­

czas nie mogą się oprzer wew­
nętrznej potrzebie modlitwy.
Wówczas praw ie nieświadom ie 
w yryw a się im  z głębi duszy w e­
stchnienie lub okrzyk skierowany 
ku Bogu. Nie jest to  w łaściw ie w 
całym tego słowa znaczeniu mo­
dlitwa. ponieważ m odlitw ie musi 
towarzyszyć świadomość człowie­
ka modlącego się — jest to  je ­
dnak stan, w  którym  m odlitwa 
pojawia się jako odruch.

Czy jednak ci, co się modlą, 
modlą się rzeczywiście? Czy n a­
sze modlitwy m ają w sobie te  
wszystkie składniki i cechy, jakie 
powinny zawierać, a więc nie 
tylko prośby, ale uwielbienia, po­
dziękowania i przeproszenia? 
Jakże często nasze m odlitwy ogra­
niczają się tylko do próśb, bo 
zm uszają nas do tego ciężkie w a­
runki życiowe, bieda, nie zawsze 
w ew nętrzna, m oralna, ale m ająca 
swe źródło w przejaw ach życia 
przyrodzonego, ziemskiego. Cze­
go potrzebujem y, czego dla sie­
bie lub dla drueich  pragniemy,
o to  zw racam y się do Boga. Nie­
wielu posuwa się dalej do dzię­
kowania, do uw ielbienia Boga. 
jak  gdyby m odlitw a była tylko 
prośbą i to  częstokroć prośbą do­
raźną według przysłowia: „gdy 
trwoga, to  do Boga?“ A jeżeli 
ten lub ów usiłuje odm awiać wy­
uczone z książeczki form ułki, to 
jakże bezmyślne i puste są one, 
jakże bardzo pozbawione są 
w spółdziałania naszego intelek­
tu  i naszej woli. Należałoby r a ­
czej pytać, czy tak ie  modlitwy 
nie są lekceważeniem Boga? Do­
praw dy lepiej by było zupełnie 
się nie modlić, aniżeli modlić się 
byle jak, bezmyślnie, talizm ani- 
cznie, klepiąc pacierze bez uw a­
gi, w ym aw iając usty słowa 
wzniosłe i piękne, a myślą b łą­
kać po bezdrożach grzechu.

M odlitwa je st konsekwencją re ­
ligii. Człowiek pragnie dzielić 
się z Bogiem, w  którego uwierzył 
wszystkim co sam  przeżywa i cze­
go doznaje: radością, smutkiem , 
zwycięstwem, klęską, nastrojam i 
odświętnymi i powszedniością 
codzienną. Wierzy bowiem czło­

wiek. że żyje dla Boga i dlatego 
cokolwiek czyni, myśli, zamierza 
lub mówi — wszystko to Boga 
obchodzi. Za dobro dziękuje Mu, 
prosi o ochronę przed złem, za­
wsze uw ielbiając Boga, wyznając 
swą wiarę, uznając Boże do sie­
bie praw o i chw aląc Boże przy­
mioty. Taka jest praw dziw a po­
staw a człowieka szczerze pobo­
żnego, modlącego się.

M odlitwa jest zatem  rozmową 
z Bogiem. Rozmowa, ale n ie  bez­
myślna paplanina. Rozmowa 
stw orzenia ze Stwórcą, zależnego 
z Wszechmocnym, rozm owa — a 
więc ja  mówię do Boga i Bóg 
do m nie mówi. Kto z nas w słu­
chuje się w głos Boży w  duszy? 
Wielu dziwi się, gdy słyszą, że 
Bóg może mówić do nich? To do­
wodzi, że nie zrozumieli jeszcze 
istotv modlitwy.

Jaka m a być nasza modlitwa, 
to określił już Jezus Chrystus w 
Ewangelii. On trw ał w ustaw icz­
nym zjednoczeniu modlitewnym  z 
Ojcem swoim, czerpiąc z tego 
zjednoczenia moc i siłę do swych 
prac i zmagań z przeciwnościa­
mi. Uczniowie bardzo często w i­
dywali swego M istrza pogrążo­
nego w długich m odlitwach i 
stw ierdzali ogromną różnicę mię­
dzy m odlitw am i Jezusa, a krzy­
kliwymi m odlitw am i faryzeuszów. 
Sqrni zapragnęli wejść w arkana 
modlitwy Jezusowej.

Dlatego też pewnego razu wprost 
poprosili: „Panie, naucz nas mod­
lić się, jak  i Jan  nauczył uczniów 
swoich" (Luk. 11.1). Uczniowie nie­
jednokrotnie byli św iadkam i żar­
liwej m odlitwy Jezusa, która w 
swej treści i słowach oraz w ca­
łej postaw ie ciała i tw arzy ogrom­
ne w yw ierała na nich w rażenie 
i dlatego pragnęli także umieć 
się tak modlić jak  ON. O żarli­
wości modlitwy Chrystusa św iad­
czy między innymi w ydarzenie 
w Ogrodzie Oliwnym, gdzie pod­
czas modlitwy był pot Jego jak 
krople krw i ściekające na ziemię 
(Łuk. 22,44). Podczas modlitwy 
Chrystusa nastąpiło  Jego prze­
mienienie na górze, gdzie „obli­
cze Jego rozjaśniało jak  słońce, 
a szaty Jego stały się białe jak 
śnieg" (Mat. 17,2).

Przekazane w  ewangeliach u ­
ryw ki m odlitw  Jezusa nie dają 
obrazu' Jego modlitewnego życia, 
bowiem całe życie Jezusa i Jego 
działanie było jedną w ielką mo­
dlitwą. Jeżeli Apostoł mówił, że 
w iara jest m artw a bez uczyn­
ków, to można by powiedziać, że 
i modlitwa bez uczynków nie ma 
rum ieńców życia. Jezus Chrystus 
działał, myślał i mówił zgodnie 
z wolą swego Ojca. W ielbił Oj­
ca słowami, ale jeszcze bardziej 
czynami swymi. Każda m odlit­
wa w inna zakładać działanie po 
myśli Bożej, jeśli n ie ma być fra ­
zesem. Słowa nikogo nie zachę­
ciły — czynów potrzeba. Z drugiej 
strony, do tego żeby modlitwa 
była podniesieniem calei duszy 
ku Bogu, w inna zawierać w so­
bie trzy istotne akty: w iary, n a ­
dziei i miłości. Akt w iary zakła­
da pokorę. Pyszny człowiek po­
dobny jest do ewangelicznego fa- ■ 
ryzeusza. który modlił się źle. 
Gdy przystępujem y do modlitwy, 
przypom nijm y sobie kim jeste­
śmy. Sami z siebie nie znaczymy

nic, ponieważ jesteśm y słabi i 
grzeszni. Pokora to  fundam ental­
na cnota, która usuwa pychę i 
czyni człowieka sposobnym do 
aktu w iary. Pokora nie poniża 
nas, przeciw nie skłania nas do 
ufności w  Boga i czyni nas 
zdolnymi do w ielkich czynów w 
Tym, który nas umacnia. Zaczy­
nam y wierzyć w Niego i wierzyć 
Jemu. Z tej w iary w yrasta nasza 
właściwa postaw a wobec S tw ór­
cy. Tu już n ie  potrzeba słów, w y­
starczy odczucie głębokie i pro­
ste, że Bóg, Jego doskonałość. Je ­
go dobroć przewyższa nasze ro­
zum owanie i jest podstaw ą rze­
czy przyszłych, jak  mówi św. P a­
weł. W ierzę w to. co Bóg obja­
wił, dlatego, że On to objawił. 
Z głębokiej i szczerej w iary w y­
pływ a ak t nadziei. Pragniem y 
szczęśliwości, pokoju obiecanego 
przez Boga tym, którzy pójdą 
za nim . Ale własnymi silam i nie 
dojdziemy do osiągnięcia n ad ­
przyrodzonego ideału. S tąd  pły­
nie nasza prośba do Boga o Jego 
laskę. Jest to  błaganie o pomoc 
w oczekiwaniu, że Bóg tej po­
mocy może nam  udzielić, o ile 
taka będzie Jego wola. Akt n a ­
dziei usposabia nas do aktu mi­
łości, bo ufność w pomoc Bożą 

.każe nam myśleć o tym, że On 
jest dobry. Od Niego wszystko 
pochodzi, On jest najlepszym  Oj­
cem. On patrzy na nas. Za Jego 
dobroć możemy Go tylko miło­
wać. Ta miłość nakazuje nam  
troszczyć się o w zrost chwały 
Bożej, o należną cześć dla Boga,
o rozwój i wzrost Jego królest­
wa. Miłość rodzi gorliwość i u­
sposabia nas do czynów.

Obok cnót ważnym środkiem, 
który przygotowuje nas do mo­
dlitwy, jest oderw anie się od rze­
czy i spraw , które nas otaczają. 
Jasne, że jeśli mamy umysł zaję­

ty. jak  zazdrość, pochopne osądza­
nie naszych bliźnich, nie możemy 
wówczas naw iązać rozmowy z 
Bogiem. Jeśli w  dzień krytyko­
waliśmy wszystkich i wszystko, 
w ieczorem trudno będzie czuć się 
zjednoczonym z Bogiem. Zatem 
wszystko to co ziemskie, niskie i 
grzeszne należy usunąć z naszej 
myśli, by miłość zająć mogła 
pierwsze m iejsce w naszej duszy 
i unieść ją  mogła ku Bogu. Czę­
sto bywa i tak, że mimo n a j­
szczerszych chęci, trudno zdobyć 
się na należyte skupienie.

Pan Jezus pozostawił nam  n ie­
dościgniony wzór modlitwy. Je ­
go serce i dusza były ustawicznie 
wzniesione do Boga. Przed każdą 
najm niejszą czynnością wznosił 
oczy ku niebu, skąd zawsze czer­
pał moc i silę.

Poganie mniem ali, że im  dłużej 
kto będzie się modlił, tym  sku­
teczniejszą będzie jego modlitwa 
(Król 18,26). Takie m niem anie 
potępia Chrystus, a od swoich 
wyznawców żąda, aby prośby 
jak ie  zanoszą do Najwyższego 
były szczere, pełne w iary  i ufno­
ści w pomoc Bozą; potrzeb zaś 
nie potrzeba Bogu obszernie opi­
sywać, bo On przenika ta jn ik i 
serc i w ie czego człowiekowi po­
trzeba. Chrystus nie jest wrogiem 
długich modlitw, owszem nieje­
dnokrotnie je  chw alił (Łk. 6,12, 
11, 5—10) ale zaznacza, że m odli­
tw a powinna pochodzić z serca 
i zawierać w  sobie miłość i w ia­
rę w  Boga. Jest wrogiem długo­
ści, która zastępuje jakość mo­
dlitwy.

Nadto podaje przykład modli­
twy, w edług którego m ają zano­
sić Jego wyznawcy swe prośby do 
Ojca niebieskiego. Jest to znana 
nam  wszystkim „M odlitwa P ań­
ska".

i

! MYŚLI RELIGIJNE \
* W IARA I MIECZ {

l  W szyscy, którzy miecz biorą do ręki,
f  od miecza zginą.
f  (Ew. Św. Mat. r. 26, w. 52).

J Słowo Boże jest mocą, której nic i n ik t nie jest w stanie za ­
szkodzić. Prawda Boża nie potrzebuje więc miecza do swej 
obrony — przeciwnie — odrzuca naw et m yśl o jego użyciu, zgod­
nie z p ią tym  przykazaniem : „Nie zabijaj!".

Nawracanie pogan ogniem i m ieczem  na wiarę chrześcijańską  
oraz w ojny krzyżow e organizowane przez papiestwo sprawiły, 
że ogromna większość ludzkości nie przyjęła zbawczego poslan- 
nictwa Jezusa Chrystusa Pana. A  i dziś jeszcze m iliony ludzi, 

a wychow anych przez sw ych rodziców chrześcijańskich  — odwra-
f  cają się od fanatycznych w yznań i kościołów. Fanatyzm reli-
f g ijny bowiem  jest zaprzeczeniem  boskiej idei Chrystusowej,
j Każdy z ly  przykład udziela się um ysłom  i sercom — szerzy
f się jak zaraza. A  takim  z 'y m  przykładem , rzutującym  w  przy-
f szłe w ieki, a i  do czasów współczesnych — była tzw. „Św ięta“
t Inkw izycja, która w obronie wiary rzym skokatolickiej paliła
f  heretyków  i ludzi nauki na stosach, posługiwała się m ieczem
f  i trucizną, torturowała swe ofiary lub skazywała je va wielo-
f letni pobyt w  ciemnych lochach więziennych. W zory tego nie-
l  ludzkiego postępowania naśladował w naszych czasach ludo-
ł bójczy faszyzm  i stosuje je nadal okrutny kolonializm,
f  Słusznie więc postępują państwa humanitarne, jeśli nie po- 
f  zwalają na krzew ienie się fanatyzm u religijnego, który, będąc 
f  szkolą wszelkiego barbarzyństwa, w yzw ala w człowieku instyn-
I k ty  zwierzęce i niszczy w nim  pierw iastek boskości.
ł  LECH SĄDOMIRSKI



Łatwo zło w  sercu przechować. 
Trudniej dzień dobrze przeżyć.

Złota obręcz księżyca  
Po łodzie sinym się toczy.
U brzegu w  rdzawych zarostach 
Lisa rudego lśnią oczy.

Wiatr zaspą białą zakurzy.
Zmarzłe konary zaskrzypią,
Skute pierścieniem lodowym.
Znów śniegiem drobniutkim sypie.

Szczęśliwa cisza bo dzwoni 
W maleńkich muszelkach sanek... 
Nie ma jak pędzić saniami.
Nie ma jak  zima, kochanie!

Po śniegu kluczą zające.
Po śniegu lis rudy kroczy.
Zaraz go obręcz księżyca 
Zamknie. Leśniczy zaskoczy.

#  ^  li S B
Zorza poranna jak  koral 
Płomienny nad łąką wschodzi.
Opatulony w  wełnianą  
Czapę, po śniegu chłop brodzi.

Cóż zima, gdy spichrze pełne 
l bochny chleba w  komorze.
Śnieg oziminy przyprószył;
Na przyszły urodzaj. Szczęść Boże!

Toć Boga chwałić, skoro 
I zdrowie dopisuje  
I dziatki rześkie. Prawie 
Zmęczenia człowiek nie czuje.

Kto chciwy  — wszystko już  stracił. 
Kto pyszny  — na nic pokora.
Cóż, że dąb rozłożysty,
Gdy wewnątrz pusty i chory.

Podobnie z tobą mój bracie,
C dy Boga z serca oddalasz.
Choć On jest zawsze w pobliżu, 
V,7 smutkach, radościach i żalach



Najprościej: zło wyrwać z korzenieni. 
Po prostu w Boga uwierzyć.

Już trzaska chrust w palenisku. 
Zagląda mróz w lisiej czapie 
Przez okna. Ba, lecz jak wejdzie, 
Więc w pole sine poczłapie.

Ciepło zwierzętom w oborze 
I ludziom, gdy serce grzeje.
Niech sobie mróz zęby szczerzy, 
Gdy w  Bogu nasza nadzieja!

I tylko żal ptaszków o dzióbkach  
Pokłutych szpilkami mrozu.
Miej ptactwo w swojej opiece 
Boże!

Jest zima moi kochani 
I śniegu po kolana. 
Zegar-kukulka wspomnienia  
Leśne w  twej izbie wydzwania.

Noc wyiskrzona gwiazdkami.
Wichrowy kulig pędzi...
Pędzi przez zaspy i sypie
Skry mrozu. I biało jest wszędzie.

*

Cierni nie lękaj się bracie.
Choć ranią serce te słowa,
Czym więcej cierni — tym  więcej 
Bóg duszę twą umiłował.

Lecz nie wyglądaj na próżno  
Wsparcia, pomocy, pociechy.
Bóg — owszem, krzyż twój podtrzyma, 
Lecz kroczar — nie błądzi wśród grzechu.

I znów śnieży. Spójrz, czy nie pięknie. 
Śnieży na domy, na błonia 
Pod śniegiem stogi i poła.
Z daleka zakracze wrona.

Znów śnieży i śniegiem pachnie 
W powietrzu mroźnym i czystym.
W bród pracy i chleba — i tylko
O pokój — prosimy Cię Chryste!

JÓZEF BARANOWSKI



RAGEDIA ta  zaczę-

T la się chyba w dniu 
ślubu. Oboje byli już 
rozwiedzeni. P ier­
wszy mąż Michaliny 
porzucił ją, bo piła 
wódkę i zdradzała go 

z innymi mężczyznami. Pierwsza 
żona Zdzisława rozeszła się z 
nim, gdyż był nałogowym alko­
holikiem. rWwe stadło m ałżeń­
skie też zaczęło się szybko roz­
padać. Ich związek m ałżeński o­
graniczył się w reszcie do noco­
w ania pod wspólnym dachem. I 
oto nadszedł dzień 13 stycznia 
1961 roku. Zdzisław Traczykow- 
ski n ie  m iał pieniędzy na wódkę. 
Z domu wyniósł już na Bazar 
Różyckiego wszystko, co dało się 
spieniężyć, naw et węgiel. O go­
dzinie 17-tej traw iony „głodem11 
alkoholowym poszedł do kolegi. 
Może on pożyczy parę złotych. 
Kolega — Ryszard Tyrałowski też 
miał chęć wypić, ale kieszeń Je­
go świeciła pustkam i. W padł jed­
nak na pomysł pożyczenia stu 
złotych od sąsiada pod zastaw 
własnej jesionki. W krótce potem 
na stole w  mieszkaniu Tyrałow- 
skiego pojaw iła się półlitrowa 
butelka z wódką. Zasiadł za nim 
również trzeci kompan — Bogu­
sław  Koszewa. Zam iast zakąski 
kupiono dw ie butelki wina... 
Mniej więcej w  godzinę później 
Traczykowski postanowił w ra­
cać do domu. Z czuba porządnie 
się mu już dymiło. Przed odej­
ściem pokłócił się z kolegami o 
pozostałą butelkę w ina. Chciał ją  
zabrać ze sobą, co spotkało się z 
gorącym sprzeciwem pozostałych 
„biesiadników". K ilka osób w i­
działo jak  około gdziny 18,30 
kom pletnie pijany Zdzisław wlókł 
się ulicą Obozową do domu. By­
ła to  ostatn ia libacja alkoholowa 
w jego życiu. Na drugi dzień ra ­
no znaleziono Traczykowskiego 
w  kałuży krw i przed drzwiam i 
własnego m ieszkania. Milicja 
rozpoczęła żmudne, w ielom iesię­
czne śledztwo, aby w yjaśnić co 
się stało  z pijakiem  w  nocy z 13

na 14 stycznia ubiegłego roku. 
Zakład Medycyny Sądowej w 
W arszawie ustalił, że Traczykow­
ski zm arł na skutek rozbicia 
czaszki jakim ś tępym  narzędziem. 
K to dokonał tej zbrodni? Przea­
nalizujm y w pierw  kilka fak­
tów... Ryszard Tyrałowski zez­
nał przed funkcjonariuszam i MO, 
że na drugi dzień po pijaństw ie, 
około godziny 7-mej rano, po­
szedł do Traczykowskiego, aby 
rozmówić się z nim  w  spraw ie 
wykupu jesionki. Znalazł go po­
krwawionego przed drzw iam i 
mieszkania. Nie zwlekając po­
biegł do trzeciego kom pana wczo­
rajszej libacji — Bogusława Ko- 
szewy i powiedział: „Zdzisiek le­
ży pobity..." Obaj udali się na 
tragiczne miejsce. Traczykowski 
jeszcze żył, był jednak  nieprzy­
tomny. Koszewa mówił w  śledz­
twie, że próbował wyważyć drzwi, 
aby przenieść rannego z betono­
wej posadzki do łóżka. Drzwi 
n ie  ustąpiły. Po krótkiej naradzie 
Koszewa i Tyrałowski pozosta­
w ili kolegę na łasce losu i poszli 
na wódkę. M ilicja, oczferwiście 
usiłowała zbadać, co robili dw aj 
kom pani w  nocy z 13 na 14 sty­
cznia. Alibi Tyrałowskiego było 
niepewne. Koszewa tw ierdził, że 
po wyjściu Traczykowskiego Ty­
rałow ski również opuścił miesz­
kanie i poszedł po naw ą butelkę 
wina. Tyrałowski kategorycznie 
zaprzeczył jakoby wychodził i 
m ieszkania po wspólnym wypi­
ciu z denatem  alkoholu, kupio­
nego za pożyczone sto złotych. 
W pierwszej fazie śledztwa tw ier­
dził on również, że rankiem  n a­
stępnego dnia nie widział krwi 
na ciele leżącego pod drzwiam i 
kolegi.

A co robiła te j nocy żona T ra­
czykowskiego? Do północy piła 
w  knajpie wódkę z jakim ś przy­
godnym znajomym. Nazwiska je­
go n ie udało się ustalić. Według 
jej zeznań w róciła do domu tak ­
sówką o godzinie 1 w nocy. Zna­
lazła męża pod drzw iam i. Zre­
widowała go i znalazłszy klucz do

mieszkania, otworzyła je i poło­
żyła się spać. Przedtem  przekrę­
ciła klucz w zamku. Mąż został 
po drugiej stronie drzwi. Obu­
dziła się dopiero w  jedenaście go­
dzin później. Ale cofnijmy się 
jeszcze parę godzin wstecz. Po 
odejściu Koszewy i Tyrałow skie­
go sąsiedzi zauważyli okrwawio­
nego pijaka. Owszem, próbowali 
dobijać się do m ieszkania, ale 
n ik t im nie otw ierał, chociaż sły­
chać było jak  ktoś w ew nątrz 
przew racał się na łóżku. O n a­
tychm iastow e sprowadzenie po­
gotowia ratunkowego n ik t się nie 
zatroszcz}7!. Sąsiedzi uspraw iedli­
w iali się, że często widzieli T ra­
czykowskiego leżącego pod 
drzw iam i m ieszkania w  stanie 
krańcowego opilstw a i nie przy­
puszczali naw et, by tym  razem  
zagrażało mu śm iertelne niebez­
pieczeństwo. Sądzili, że upadłszy 
rozbił sobie lekko głowę. Dopie­
ro około południa ktoś zawiado­
m ił m atkę Traczykowskiego. S ta­
ruszka natychm iast przyjechała 
taksówką i wszczęła alarm . Do­
piero teraz M ichalina otworzyła 
drzwi. Sąsiedzi zauważyli, że na 
stole sta ła  opróżniona częściowo 
butelka wódki, dw a kieliszki: je ­
den duży a drugi mały i paczka 
pierników. Traczykowski w  ten 
sposób stołu na pewno nie zas­
tawił... Czy tej nocy M ichalina 
sam a powróciła do domu? Jej za­
chow anie po otw arciu drzw i i 
■wniesieniu męża do izby przez 
sąsiadów, było skandaliczne. Je­
den z obecnych słyszał, jak  po­
wiedziała: „Nie ra tu jc ie  łobuza, 
niech zdycha". Kiedy przyjecha­
ła wreszcie k are tk a  pogotowia 
ratunkow ego n ie  chciała pomóc 
teściowej W przebieraniu  męża. 
W szpitalu Traczykow ski zm arł. 
M ichalina płakała i całowała ko­
nającego męża. Czy rob iła  to  
szczerze pod wpływem w yrzutów  
sumienia, czy też ze względu na 
toczące się przeciwko niej śledz­
two? Nie wiadomo... Nie ustalo­
no jeszcze, kto pobił śm iertelnie 
Zdzisława Traczykowskiego, ale 
Sąd Powiatowy w  W arszawie 
(akta spraw y n r  780/61) osądził 
już nieludzkie postępowanie Mi­
chaliny, która nie udzieliła swe­
mu mężowi pomocy w  obliczu 
niebezpieczeństwa śmierci. Gdy­
by w  porę sprow adziła pogoto­
w ie ratunkow e lub zawiadom iła 
przynajm niej milicję, udałoby się 
n iew ątpliw ie uratow ać Traczy- 
kowskiemu życie. Sąd skazał ją 
na 6 miesięcy aresztu. N iew ątpli­
w ie do śmierci Traczykowskiego 
przyczynili się również jego kom­
pani: Koszewa i Tyrałowski.
Kom pani tylko do wódki. Gdy 
jednak zaszła potrzeba ratow ania 
mu życia, czmychnęli bezwstyd­
n ie i haniebnie do knajpy. Na 
rozpraw ie sądowej przeciwko Mi­
chalinie zeznawali oni jako 
świadkowie. Jednak  n ik t — ani 
sąd, ani prokurato t, ani wiodow- 
n ia — nie m iał wątpliwości, że 
śjnierć Zdzisława poważnie ob­
ciąża konto ich uczciwości i ho­
noru. Tyrałowski powiedział są­
dowi, że od dw udziestu kilka la t 
przyjaźnił się ze Zdzisławem Tra- 
czykowskim. Oto jak  wódka po­
trafi zdegenerować przyjaźń

ludzką. Z rum ieńcem  wstydu na 
tw arzach stali również w  sądzie 
i inni św iadkowie w te j sprawie. 
Przez kilka godzin zastanaw iali 
się oni, czy sprowadzić pogoto­
wie ratunkow e do człowieka, k tó­
ry konał na ich oczach.

M ilicja wciąż jeszcze poszuku­
je  człowieka, który uderzył T ra­
czykowskiego w głowę tępym  n a ­
rzędziem. Czy mogła tego czynu 
dokonać M ichalina? Mogła. O 
tym  co ona robiła w  domu po 
powrocie z knajpy, wiemy tylko 
z jej w łasnych ust. Przed jej 
przybyciem n ik t n ie  w idział Zdzi­
sława rannego. Jeśli tej nocy nie 
wróciła sama i piła z kim ś wód­
kę w  swym mieszkaniu, to  zbrod­
niarzem  mógł być również ten 
ktoś. Podejrzenia można także 
skierować w stronę Tyrałow skie­
go ze względu na jego krętactw a 
w śledztwie. Ale nie wolno oby­
w atela pociągać do odpowiedzial­
ności sądowej za zbrodnię, nie 
przedstaw iając mu dowodów w i­
ny. Tak więc organa powołane 
do ścigania przestępstw  nie wy­
powiedziały jeszcze ostatniego 
słowa w  spraw ie Zdzisława T ra­
czykowskiego. Proces przeciwko 
M ichalinie odsłonił za to w  całej 
pełni zgniliznę m oralną, w  jakiej 
żyją niektóre nasze małżeństwa. 
Traczykowska dowiodła sądowi, 
że mąż często i mocno bił ją  pod 
wpływem zamroczenia alkoholo­
wego. W ową tragiczną noc po­
zostawiła go pod drzw iam i na 
betonowej posadzce (suterena) i 
zam knęła za sobą drzwi, bo bała 
się aw antury i rękoczynów. Tak 
tłum aczyła swój. nieludzki po­
stępek. Świadkow ie oskarżenia 
tw ierdzili, że Zdzisław bił żonę, 
ponieważ często nie w racała na 
noc do m ieszkania i zdradzała go 
z każdym kto miał pięniądze na 
pójście z n ią  do knajpy. Jedno 
jest pewne: zachowanie się Tra- 
czykowskiej potęgowało w  jaj 
mężu skłonność do wódki. I od­
w rotnie: im  więcej Zdzisław pił, 
tym był gorszy dla żony. W yt­
worzyło s ię  błędne koło, z któ­
rego o w łasnych siłach tych dwo­
je ludzi w yrw ać się n ie  mogło. 
Pomccy n ik t im  n ie  okazał. Lu­
dzie robili wszystko, by to  błęd­
ne koło umocnić. Rozerwała je  
dopiero śm ierć przy  pomocy tę ­
pego narzędzia.

M ichalina Traczykowska u ra ­
dowała się z wyroku. Sąd zali­
czył jej na poczet kary czas spę­
dzony w  areszcie śledczym. Do 
odbycia te j kary  pozostały jej 
więc ty łko dwa tygodnie. Po 6 
miesiącach nieobecności M ichali­
na wróci do swego środowiska. I 
co dalej? Czy w yciągnie ona 
wnioski z ostatniej tragedii?

JERZY ALEKSANDER

P.S. Prawdziwe nazw iska zo­
stały w  tym  artykule nieco zn ie­
kształcone.



PROBLEM CHULIGAŃSTWA
P roblem „chuligaństw a” stal się w  na­

szych czasach problem em bardzo w ie­
lu krajów, przybierając oczyw iście bar­

dzo rozm aite postacie i nasilenia. W po­
szczególnych też krajach zjaw isko chuligań­
stw a przyjęto określać rozm aitym i, specyficz­
nymi dla danego narodu, dla danego kraju 
nazw am i, w  sw oisty sposób interpretującym i 
pojęcie chuligaństw a.

I tak np. w  A nglii tych, których my w  
Polsce określam y jako chuliganów  czy biki­
niarzy nazywają „teddy boys”, w  Niem czech  
natom iast „die Halbstarken”, co w  polskim  
tłum aczeniu pow inno oznaczać: „pólsilni”
czy też „pólm ocni”.

W USA zjaw isko chuligaństw a określa się 
jako: „delinquency”. N aw et u naszego
w schodniego sąsiada, Związku Radzieckiego, 
w ytw orzył się sw oisty typ chuligana — tzw. 
stilaga (w polskim  tłum aczeniu oczyw iście  
siylow iec).

Jeśli chodzi o natężenie chuligaństw a, to 
jest ono w iększe w  krajach anglosaskich, 
m niejsze w krajach latyńskich, chociaż bio­
rąc pod uw agę cechy psychiczne Latynów  
(w iększa im pulsyw ność, tem peram ent) nale­
żałoby raczej oczekiw ać czegoś zgoła prze­
ciw nego. Ów stopień inklinacji, ciążenia w  
sferę chuligaństw a psycholodzy zdołali zaob­
serw ow ać np. przy reakcji m łodzieży na sza­
łow y taniec „rock and roli” (w e Francji, 
W łoszech np. taniec ten n ie w yw oływ ał tych 
paroksyzm ów psychozy zbiorowej, jakie m ia­
ły m iejsce w USA, A nglii, Szw ecji, N iem ­
czech czy też naw et Japonii lub bardzo ży­
w iołow ej „rozrabiającej” A ustralii i N owej 
Zelandii).

Szczególnie jaskraw e jest zjaw isko chuli­
gaństw a w łaśn ie na „piątym kontynencie” 
oraz w  N iem czech Federalnych, (nieznośni 
Halbstarken) i w  Szw ecji, kraju skandynaw ­
skim o tak szczególnie niepochlebnej, jeśli 
chodzi o m łodzież, opinii.

W tych to w łaśn ie krajach ten arcyważny, 
jeśli chodzi o zdrow ie m oralne i przyszłość 
narodu, problem  ociera się już o sferę kry­
m inologii.

W naszym  kraju w chodzi już rów nież w  
zakres krym inologii.

W innych krajach — jak np. kraje W spól­
noty Brytyjskiej — jest traktowany jako pew ­
na form a osobliw ego sposobu „bycia” rozbry­
kanej m łodzieży. Z tych różnych postaw  w o­
bec tego bardzo zasadniczego problem u w y­
pływ a różne też nasilen ie naukow ych dysku­
sji na ten tem at. N ajw iększe jest jednak w  
N iem czech Federalnych.

W w ielu  państwach w idzi się przyczynę 
chuligaństw a w  m inionej w ojnie i w  em a­

nującej następnie dem oralizacji powojennej. 
We Francji, która ma rów nież sw ój łagodny, 
sielankow y, niem al sym patyczny wariant 
chuligaństw a tzw. clochardów, przyjęto na­
w et często m ów ić: „L'enfance, la jeunesse — 
victim e de la  guerre” („dzieciństwo, młodość 
— ofiarą w ojny”).

M ówi się rów nież, że w  w yniku procesów  
w ojny i aktualnego zagrożenia atom owego, 
młodzież nasza jest „sceptyczną generacją”. 
Jest w  tym  n iew ątp liw ie w ie le  słuszności. 
A le to jeszcze nie w szystko. N aw et laicy, nie  
tylko uczeni zdają sobie sprawę, że trzeba 
tu przede w szystkim  brać pod uw agę takie 
m om enty jak w pływ  na przestępczość m ło­
dzieży, warunków  społecznych. N iem ałe zna­
czenie, szczególnie np. w  USA  (delinquency) 
ma m onstrualny rozwój przemysłu.

Industrializacja ma n ie  dający się wprost 
ocenić w sw ych negatyw nych objawach
i skutkach w pływ  na chuligaństw o m łodzie­
ży (w ielk ie ośrodki m iejsk ie fpzsadnikiem  
przestępczości). '

Dodajmy jeszcze do tych w szystkich aspek­
tów  takie n ie dające się pom inąć sprawy, 
jak zgubny w pływ  antydydaktycznej kine­
m atografii, te lew izji i — alkoholizm u. Szcze­
gólnie kino nieodpow iednim  repertuarem sen­
sacyjnych film ów  w pływ a na w ytw orzenie  
się akcentów  gangsterskich w  duszach m ło­
dych ludzi (m ierne com ixy, w esterny etc.). 
N ie można pom inąć w pływ u środowiska na 
m łodzież. Pod pojęciem  śro d o w isk a ” rozu­
m iem y tak bardzo szeroki w achlarz w pły­
w ów  na m łodzież, jak rodzina, w arunki ży­
cia. lektura, kino, radio, telew izja , sport.

W ielką rolę w  tw orzeniu praktycznych  
piyncypiów  w ychow ania m łodzieży odegrał

N ie sposób rów nież pominąć działalności 
naszego w ybitnego pedagoga dr. Janusza Kor­
czaka. w iernego aż po wrota śmierci opie­
kuna sw ych m ilusińskich, które pożarło 
„castrum doloris” obóz boleści, jakim było 
getto żydow skie.

Cały sztab naukow ców  kulturalnego św ia­
ta w alczy teoretycznie z chuligaństw em , „od­
kryw ając” psychologiczne i socjalne aspekty 
jego pow staw ania. A le na odcinku praktycz­
nym działalności antychuligańskiej (antide- 
linquency) w cale n ie powodzi się najlepiej. 
B ibliografia „antidelinquency” jest jednak

PROBLEMEM ŚWIATOWYM
w ybitny radziecki pedagog Makarenko 
(1888—1939), autor „Poematu pedagogiczne­
go” — dzieła już dziś sfilm ow anego i prze­
łożonego na szereg języków .

T worzył on udane eksperym enty, m iędzy  
innym i słynne w  pierw szym  okresie porewo- 
lucyjnym  kolonie dla zdepraw ow anej n ie­
szczęściam i w ojny i rew olucji części m ło­
dzieży Kraju Rad tzw. „bezprizornych” (po­
zbaw ionych opieki).

bardzo bogata i obszerna, na odcinku teore­
tycznym  są sukcesy.

Idzie w alka o zachow anie m łodzieży — cel 
bardzo szczytny, cel najw yższy. I nas, P o­
laków, którzy uzdraw iam y sw ój naród, w a l­
ka ta pow inna interesować.

Ze problem chuligaństw a, dziś zjaw iska  
św iatow ego, jest tak bardzo w ażny, świadczy  
choćby fakt, że zajm uje się nim  UNESCO, 
FAO (Św iatow a Organizacja do Spraw Wy­
żyw ienia i Rolnictwa), WOH, (Św iatow a Or­
ganizacja Zdrowia), obejm ujące cały św iat 
instytucje z ram ienia ONZ. Te z kolei posia­
dają szereg centrów lub organizacji w ycho­
w aw czych czy też organów w ydaw niczych.

Poniew aż chuligaństw o zw alcza się od je­
go biologicznego zarania, to jest od naj­
w cześniejszego dzieciństw a, pow stały takie  
organizacje w ychow aw cze jak np. w e Fran­
cji, B elgii i Szw ajcarii francuskiej („Centre 
International de Infance”), („Centrum M iędzy­
narodowe D zieciństw a”), „L’U nion Interna­
tionale de Protection d e ln fa n ce” („Między­
narodowa U nia Opieki nad D zieckiem ”) i 
inne.

Organizacje, w iększość których zależna jest 
od UNESCO, opierają się w  sw ej działalności 
bądź to na inspiracji spirytualistycznej, bądź 
też m aterialistycznej. W szystkie dążą jednak  
do w spólnego celu — „odchuliganienia” sze­
rokich rzesz m łodzieży w spółczesnego, tak 
skom plikow anego i nerw ow o żyjącego, św ia ­
ta. i

ZB. JAN VVAYDYK
Fot. J. Kuruliszwili
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Z AB A W WIERZENIACH 
I PRZESĄDACH LUDOWYCH 

NA ŚLĄSKU

Z
ABA odgryw a w- przesądach  lu­
dowych rolę żywego ba ro m etru ,  
bo z obserwac ji  żab w nioskuje  

on o zm ianach a tm osferycznych. 
Wszystkie te wierzenia ludowe m a ­
ją zresztą  pewne uzasadnienie ,  bo in­
s ty n k t  zwierzęcy jes t  często nieo­
m y ln y m  wróżem. I tak, gdy wieczo­
rem  żaby dużo rechocą,  należy  się 
spodziewać pogody, gdy zaś rozłażą 
się po drogach,  będzie deszcz. Deszcz 
spadn ie  także  w  n iedługim  czasie, 
jeżeli ktoś znajdzie  zieloną żabkę na 
drzewie.  Gdy żaba zak radn ie  się do 
domu, w n iosku je  stąd, że nas tan ie  
m okra  pora. Jeżeli  żaby po jaw ią  się 
przed Zw iastow aniem  Matki Boskiej 
(25 m arca) ,  to  je s t  to zly p rognostyk  
pogody, bo w tedy  jeszcze spa dną  
śniegi i będą m rozy  dokuczać. Istnie­
je także  inna  odmiana tego przesą­
du; gdy recho tan ie  żab rozlegnie się 
przed  św. Je rzym  (14 kwietnia) ,  to 
jeszcze po nim będą tęgie mrozy. W 
szczególności wierzy lud,  że ile dni 
p rzed tem  żaby zarechocą po raz  
pierwszy, tyle  dni po  ty m  dn iu  jesz ­
cze im pysk i  zam arzną .  Nadto jes t  
w edług przesądu  niepogoda przez ty ­
le dni po Wielkanocy, ile d n i  pr2ed 
W ielkanocą po jaw ia ją  się żaby,

Również pojęcie szczęścia łączy się 
w w ierzeniach ludowych, z żabą.  J a ­
ko zapowiedź nadzw yczajnego  szczęś­
cia uważa się wypadek , gdy ropucha  
znajdzie  się w  izbie mieszkalnej .  Dla 
zapew nienia  sobie szczęścia w y k o n u ­
je się także  n a s tęp u jący  zabieg m a ­
giczny.  Łapie się zieloną żabkę, ale 
nie wolno jej do tknąć  golą ręką ,  i  
r zuca  się ją  na kopiec m rów czy ,  n a ­
stępnie  p r zy k ry w a  się ją si tkiem, a­
by  nie  mogła uciec i aby  d any  czło­
wiek mógł sw obodnie obserwować, 
co się z nią dzieje.

Po pew n y m  czasie m ró w k i  o b g ry ­
zą mięso, a pozostały szkielecik,  
zwłaszcza n iek tóre  poszczególne ko ­

steczki, przynoszą szczęście temu, 
k tó ry  je nosi  p rzy  sobie. W szczegól­
ności powoduje  tak i  talizman pow o­
dzenie w miłości, przy grze w k a r ty  
i w tych  wszystk ich  w y padkac h ,  w 
k tórych główną rolę odgrywa ryzy­
ko. N atom ias t  nieszczęście j e s t  pew ­
ne, gdy się żaba dostanie  p rzypad­
kiem  razem  z sianem lub zbożem 
na wóz, bo w tedy  wóz przewróci  się 
w drodze.

Według wierzeń lu dow ych  żaba m o­
że też spowodować chorobę człowie­
ka  lub zwierzęcia domowego, a n a ­
wet śmierć. Należy sie zawsze t rzy­
mać z dala od żaby,  bo kom u żaba
poleje m oczem rękę  lub  nogę,  tem u
dana r ę k a  lub noga uschnie, j a k  mó­
wi lud, to jes t  ulegnie spara l iżow a­
niu.  Kto jes t  w  pobliżu żaby, ten się 
nie  może śmiać, boby mu żaba po­
liczyła zęby i w  nas tępstw ie  tego m u ­
sia łby umrzeć w  ciągu roku. P rze­
sąd pow iada także,  że dany osobnik 
um rze  za tyle lat, ile zębów zdąży
m u żaba policzyć, a n ad to  u t rzy m u je  
się też u ludu wierzenie, że będzie 
miał ciężką śm ierć ,  ko m u  żaba poli­
czy k iedykolw iek  zęby. Może z dowci­
p u  powsta ł także przesąd, że z n ad ­
miernego  picia w ody  w y tw o rzą  się 
w brzuchu  żaby, a p raw dopodobnie j  
jes t  to w łaśc iwy ludowi sposób u n a ­
ocznienia złych sku tków  picia wody, 
często n ieodpowiednie j  i niezdrowej, 
k tó ry  z czasem zatracił  ten  swój 
właściwy charak te r ,  a n ab ra ł  znacze­
nia  czystego przesądu.  Żabie p rz y ­
p isu je  też lud pewien rodza j  choro­
by u krów*, coś w  rodza ju  epilepsji,  
o k tó re j  się mówi, że żaba łam ie  kro­
wę. Zgodnie z wierzeniem  ludow'ym 
n as tęp u je  to w tedy, gdy k row a  zje 
p rzypadkiem  na pas tw isku  małą żab­
kę, k tó rych  zwłaszcza po deszczu 
n ieraz  dużo !się widzi na  trawie, a 
k tó re  rzekom o spada ją  z deszczem.

Najlepszym  lekars tw em  je s t  n a  tę 
chorobę an t id o tu m  w  postaci  zielo­

nej żabki, k tó rą  należy dać krowie 
do zjedzenia;  ew entualn ie  także n a ­
leży jej dać chleb z masłem i ze 
smolą.

Łącznie z p rzesądam i związanymi 
z żabą is tn ieje  też pewien zabieg m a ­
g ic z n y  celem w ytępienia  szkodliwego 
robactw a w domu. Mianowicie,  aby  
się pozbyć pcheł (w dialekcie ś lą ­
skim pchla nazyw a się skoczka) , po ­
winien  ktoś z dom ow ników  wieczo­
rem w tym  dniu, w k ió rym  posłyszy 
na wiosnę pierwszy raz rechotanie  
żab, zabrać trochę śmieci z domu i 
uderzyć nimi w drzwi sąsiada, m ó ­
wiąc przy ty m  n as tępu jącą  fo rm ułkę  
wierszowaną: „Oto mocie skoczki, bo 
ich u nas mocki, zaszyjcie je do pie­
rzyny, co by dn nas nie  chodziły“ .
Musi nas tępn ie  uciekać co sil do do­
mu, co — zdaje  się — jes t  w skazane 
nie tyle  ze względów magicznych ile 
raczej p rak tycznych ,  bo n ik t  chętnie 
pcheł w gościnę nie przyjmuje .

Na ogół lud p rosty  nie widzi ani
poży tku  z żaby, prócz tego, że żaby
czyszczą wodę w studni, ani też jej  
szkodliwości i dlatego nie ma prze-

■jąriow, k ióre  b \  po le taU  łub zabra 
niały zabijania  żab, Nie zdarza się 
jednak ,  aby ktoś bez jakiegokolwiek 
sk ru p u łu  uśmiercał  żabtj, a to w myśl 
najszczerszej  zapew ne w  sercach nie 
zepsutych k u l tu rą  rzesz ludowych 
zakorzenionego przysłowia:  „Nie czyń 
drug iem u, co tob ie  n iem iło1*. Nie­
których  może też od tego pow strzy­
mać poczucie -odpowiedzialności za 
życie ludzkie, choćby to było życie 
czarownicy, albowiem lud wierzy, że 
istnieją znachorowie ,  którzy  przy po­
mocy siły magicznej  potrafią  prze­
mienić  czarownicę w żabę. Żaba t a ­
k a  jes t  j a k b y  sobow tórem  czarowni­
cy i gdy ją rozdepta  lub w jak iko l­
wiek inny  sposób zabije,  wtedy rów ­
nocześnie um iera  także  owa czarow ­
nica.

Ta wiara jes t  też n ie jednokro tn ie  
pocieszeniem dla kosiarza, gdy p rz y ­
padkiem  rozetn ie  kosą żabe, bo so­
bie pomyśli:  ano, może o jed n ą  cza­
rownicę mniej.

Z a c z e r p n i ę t o  z p r z e d w o j e n n e g o  K u ­
r iera”

SLĄSK W FILATELISTYCE
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WIARA A ŻYCIE

<AŻDY człowiek żyjący na ziemi jest pielgrzymem szukającym szczę­
ścia. Dążąc doń jakże często odczuwa potrzebę i konieczność wiary.

Różne są drogi prowadzące do w iary i szczęścia. Różne są także de­
finicje określające w iarę i szczęście oraz systemy usiłujące je zapewnić.

Popraw nie zbudowane definicje oraz należycie ustalone systemy pozw alają 
człowiekowi poznać zasady postępowania, by osiągnąć szczęście w życiu ro­
dzinnym i społecznym.

Takie definicje i systemy zaw arte są w  ,,Praw dzie O bjaw ionej11, którą Bóg 
w yraził w  naszych pojęciach i sądach.

Człowiek w  akcie w iary uznaje za praw dziw e to, co Bóg objawił, a Kościół 
święty do w ierzenia podaje. O bjaw ienie Boże osiągnęło swą zupełność w Wcie­
lonym Słowie Bożym. Dlatego Chrystus jest autorem  i nauczycielem „Prawdy 
O bjaw ionej" podanej nam  do wierzenia.

Treścią aktu  w iary Kościoła Polskokatolickiego jest P raw da objawiona przez 
Boga, o której my dow iadujem y się z nauki Kościoła. P raw dę tę  czerpie Koś­
ciół z Pism a świętego i Tradycji, jako jedynego źródła i norm y wiary.

Pobudki kierujące umysł człowieka ku w ierze mówią mu, że w iara jest n a j­
wyższym dobrem  i jedyną rękojm ią osiągnięcia najwyższego szczęścia.

Wierzyć zaś po polsku i katolicku, to znaczy, jako Polak i katolik być pro­
wadzonym w  duchu i praw dzie tak  polskiej jak  katolickiej przez łaskę do 
udziału w życiu i szczęściu Bożym. Dlatego wyznanie w iary Kościoła Polsko- 
katolickiego jest symbolem w iary  ułożonym na soborach pierwszego tysiąclecia.

Pragnienia, dążenia i zadania polskokatolików są tak  stare jak Kościół za­
chodni i sięgają do Wieczernika.

Kościół polskokatolicki w  poszczególnych swych historycznych epokach opie­
ra  się zawsze i jedynie na słowach Pisma świętego i T radycji starego Kościoła.

Człowiek, aby osiągnąć pełnię szczęścia poprzez wiarę, musi objawioną mo­
wę Boga w  Ewangelii wprowadzić w  życie rodzinne i osobiste.

Jedynozbawczy Kościół często jednak oddalał człowieka od Jezusa Chrystusa.
Uwielbienie rzeczy ziemskich przyćmiewało światłość Boga. Kościół Polsko­

katolicki poprzez w iarę w Jezusa głosi odrodzenie człowieka.
Ufajm y więc Jezusowi, który św iat zwyciężył, i słowom Jego, a wówczas 

w iara nasza okaże się niezawodną drogą do osiągnięcia zbawienia duszy.

1 stycznia br w Sali Pompejańskiej w Belwederze życzenia noworoczne na 
ręce Sekretarza Rady Państwa, Juliana Horodeckiego, w imieniu Kościoła Pol- 
skokatolickiego złożył Ks. Biskup Dr Maksymilian Rode, Prymas Kościoła Pol- 
skokatoiickiego w PRL w asyście Ks. Bpa J. Pękali, Ks. Inf. Dr A. Naumczyka, 
Ks. Kan. T. M ajewskiego, Ks. Kan. T. Gotówki, Ks. Kan. J. Gabrysza, Ks. mgr 
T. Gorgola, redaktora naczelnego tygodn ika '„Rodz ina".

Zdjęcia powyższe przedstawiają wpisywanie życzeń do wyłożonej księgi 
w Belwederze.

Fot. J  Raczyński



k  M i k  
K ()S M K IV (/^ V

SPORTY ZIMOWE A KOSMETYKA

Każdy wie, że sporty , ruch  na świeżym powietrzu, 
słońce l rnieg to zdrowie. Ale nie  m ożem y zapo­
m inać, że i wówczas nasza skóra domaga się pie­
lęgnacji. Słońce zima na śniegu opala ła two, a 
w ia tr  przesusza nasza  skórą. Ńie w olno n am  za­
pominać, w y b iera jąc  się na n ar ty ,  czy sannę,  o do­
k ład n y m  natłuszczen iu  twarzy, szyi i uszu (to 
ważne!). Możemy do tego celu użyć dobrego, t łuste­
go k rem u ,  ale równie dobrze wieprzowego, nie- 
solonego smalcu, lub jada lne j  oliwy. Wargi przy- 
p u d ro w u jem y  i lekko m a lu jem y  pom adką .  Warstwa 
jej  zabezpieczy wargi od pękan ia  na mrozie. Jeśl i 
n ie  używ am y szminki, możemy na cienką w ars tw ę 
pudru  posm arow ać  odrobiną k rem u. Pam ię ta jm y  
też o naszych  oczach. Chrońm y Je ciemnymi oku­
larami.  Ostry odblask, w  śn ieżny  i słoneczny dzień, 
psu je  wzrok. Nie mówiąc Już o tym, że n ieużyw a­
nie okularów przeciwsłonecznych pow oduje  m r u ­
żenie oczu 1 powstawanie  brzydkich  zmarszczek, 
tzw. , .kurzych łapek".

Po powrocie  z wycieczki,  czy z n a r t  do dom u, 
n ie  wolno rozgrzewać się rap tow nie  s ta jąc  przy 
g o rącym  piecu. G w ałtow na zm iana  t e m p e ra tu ry  
u jem nie  odbija się na  naszej skórze.  Po parogodzin­
n y m  p rzeb y w an iu  na mrozie dobrze jest  wieczorem 
zmyć twarz  odw arem  z ru m ia n k u ,  po tym , na parę 
m inu t ,  położyć na  twarz  maseczkę z ciepłego ru* 
m ia n k u  (pozostałe kw ia ty  ru m ia n k u ,  po zużyciu 
odw aru ,  podgrzane ro zsm aro w u jem y  na kaw a łk u  
p łó tna  i p rzy k ład am y  na 1C m inu t  na twarz). Na 
zakończenie  w k lepu jem y  w skórę  końcam i palców, 
odrobinę smalcu, lub k rem u.

Nawet Jeśli m am y bardzo cieple rękaw iczki,  dob­
rze jest, przed wyjśc iem na mróz, wetrzeć w dło­
nie odrobinę g liceryny. Jeśli  ręce m ają  sk łonność  
do czerwienienia  się i p ierzchnięcia  na wieczór  z ró b ­
my im kąuiel „ nap rzem ienną" .  P rz ygo tu je m y  sobie 
dwie miski:  w Jednej  woda gorąca, w drugiej  zim­
na. W kładam y ręce raz  w' Jedną, raz  w drugą  wo­
dę, na  pół m inu ty .  Kończymy po 10 m in u tach  w 
z imnej wadzie. Po w yta rc iu ,  w c ie ram y  w dłonie 
k ilka kropli  oliw'}'.

J rże l i  nasze stopy są bardzo wrażliwe na zimno 
n ośm y  zamiast  Jednej grubej,  dwie, lub tr*y pary  
ska rpe t  cieńszych. P am ię ta jm y  żeby buty  zimowe, 
szczególnie n a rc ia rsk ie  były wygodne i obszerne. 
F rzed  wyjęciem na wycieczkę dobrze Jest w stopy 
wetrzeć trochę tłuszczu. A wieczorem w y k ą p a ć  
stop> w dobrze cieplej wodzie z dodatkiem soli 
k u chenne j  {łyżka na 2 li try  wody). Po 10-minutowej 
kąpieli  sp łu k u jem y  stopy chłodną wodą 1 silnie 
w yc ie ram y  w łocha tym  ręcznikiem.

Stosując powyższe p roste  zabiegi zabezpieczymy 
się przed odm rożeniam i i p rzesuszeniem skóry  i 
w ykorzystu jąc  p rzy jem ne  s t rony  zimy, nie  będzie­
m y  odczuwać jej niemilycb stron.

BEAT A

A n a ę d o i t f

m
Mark Twain wpadł pew nego dnia na pom ysł 

przeprowadzenia agitacji na rzecz przyjaciela 
generała H avrleya, który w łaśnie kandydow ał 
do Senatu. Tak* oto w ygłosi! mowę:

— General Havrley zasługuje bezwarunkowo  
na to, żeby być w ybranym , Oczywiście sam Je­
den nie zdoła Senatu oczyścić ze w szystkich  
śm ieci. Jak Jedna wiązanka fiołków  n ie  zabije 
paskudnej w oni w  fabryce kleju. General ma 
złote serce; żaden lebrak nie w yjdzie od niego  
7. p u lty  ml rękam i. H avrley (a w ize  go n y m i  
opatrzy, cbodażby... w Ust polecający do m nie, 
żebym  Ja n ie odm ówił pom ocy...

P O R A D Y  
P R A W N E

Pani J. KACZA ze Skolim owa
Napisała Pani do Redakcji „Rodziny" 

list, w którym  prosi o poradę praw ną w 
sprawie następującej:

Mąż Pani J. Kaczy był zatrudniony we 
Francji w latach 1938 — 1942 u gospoda­
rza na wsi w  charakterze robotnika ro l­
nego.

Po upływie czterech lat, w  roku 1942 
mąż Pani Kaczy zachorował i wkrótce 
zmarł. Pani J. Kacza zapytuje redakcję, 
czy są podstawy praw ne do staran ia się
o rentę z tego tytułu u w ładz francuskich.

Szanowna Pani. Nie znamy francuskiego 
praw a ubezpieczeniowego odnośnie zaopa­
trzenia em erytalnego pracowników oraz 
ich rodzin. Z punktu w idzenia praw odaw ­
stw a ubezpieczeniowego polskiego — de­
kretu z dnia 25 czerwca 1954 r. o po­
wszechnym zaopatrzeniu em erytalnym  p ra ­
cowników oraz ich rodzin (Dziennik Ustaw 
nr 23 z dnia 29 kw ietnia 1958 r. — Obwie­
szczenie M inistra Pracy i Opieki Społecz­
nej z dnia 18 kw ietnia 1958 r. w spraw ie 
ogłoszenia jednolitego tekstu dekretu jak  
wyżej) — w brzm ieniu art. 3 — powszech­
ne zaopa+r7enie em erytalne obeimuie ren-

*
B yronow i pew ien m iody poeta w ręczył zeszyt 

w ierszy, Byron bez iłow a  zwrócił mu go po  
Miku dniach.

— Jak to — wola m iody człow iek z radością 
-  żadnych uwag? Nigdzie naw et krzyżyka?

— Drogi panie — odpowiedział Byron — nie  
m ogłem  przecież zam ienić pańskiego m anu­
skryptu w  cmentarz.

*
Paul V alery baw iąc w Jakimś „salon ie lite­

rackim  n ie  m ógł pozbyć się natrętnej pani do­
m u, która chciała znać jego zdanie w  każdej 
dziedzinie. W końcu zapytała:

-  A co pan, drogi m istrzu, m yśli o Homerze?
Doprowadzony do rozpaczy Paul Valery rzekł;
-  Czyżby pani zam ierzała go ożenić?

ty następujące: starczą, inw alidzką i ro­
dzinną. W arunki upraw niające nabycie 
praw  do jednej z wymienionych rent, są 
różne. Dla uzyskania ren ty  starczej w ym a­
gany jest okres zatrudnienia: dla męż­
czyzn 25 lat, dla kobiet - lat, po osiągnię­
ciu wieku starczego dla mężczyzn 60 a dla 
kobiet 55 lat. Poza tym  są jeszcze inne 
w arunki do spełnienia dla ubiegającego 
się o ren tę  starczą.

Podaliśmy kilka szczególnych w arunków  
dla zorientow ania Pani o tym, że praw o­
dawstwa państw  w  zakresie ubezpieczeń 
jm erytalnych mogą w zasadzie niewiele 
różnić się od ustaw odaw stw a polskiego. W 
związku z powyższym naświetleniem  sp ra­
wy, w ydaje się nam  z całą pewnością, że 
okres czteroletniej pracy męża Pani na 
roli nie stanowi podstawy do staran ia się
o rentę z tego tytułu u w ładz francuskich. 
Są jednak pewne w yjątki, do których n a ­
leży na przykład śm ierć robotnika w cza­
sie pracy, spowodowana z winy pracodaw ­
cy. Ale to jest inny przypadek od tego, któ­
ry Pani opisała w liście do redakcji. Ży­
czymy Pani powodzenia w pracy, po któ­
rej na podstaw ie cytowanego dekretu  z 
dnia 25 czerwca 1954 r. uzyska Pani n a ­
bycie praw , jeżeli w arunki podane będą 
spełnione w  myśl obowiązujących przepi­
sów praw a o powszechnym zaopatrzeniu 
em erytalnym .

Mgr JOZEF A. MILASZEWICZ

SPtoW Y P n i A

OFENSYWA DRUKOWANEGO  
SŁOWA

W ciągu 17 lat po wojnie w y ­
dano w Polsce 92.000 tytułów  
książkow ych o nakładzie: m iliard  
100 m in  egzemplarzy. Gdyby każdy 
z 30 m in Polaków posiadał bi­
bliotekę, m łody, stary, niemowlę
— to w ciągu 17 lat posiadałby 
księgozbiór złożony z 47 książek. 
Nasza „produkcja“ w ydawnicza  
wzrasta z roku na rok. Jedno­
cześnie rysują się nowe zjaw is­
ka: olbrzym i popyt na każdą 
książkę. Ten stan rzeczy powo­
duje coraz bardziej zw iększanie  
przydziału papieru na książki, 
czego dowodem jest, że w  b.r. 
f1962) w ydruku jem y o 10 m in  eg­
zemplarzy książek więcej niż 
przewidywał na ten cel plan pię­
cioletni.

Z jaw isko to ocenione być m u­
si jako w ybitn ie dodatnie św iad­
czące o wzroście zainteresowań  
kulturalnych naszego społeczeń­
stwa. W ostatnich latach w zrosto­

wi czytelnictwa towarzyszy za­
ostrzenie apetytu ze strony od­
biorcy — konsum enta na d o b ­
r ą  książkę. Rekordowe są liczby 
sprzedaży różnych książek, któ ­
re nierzadko osiągają w ciągu 
roku po dw a-trzy (nieplanowane) 
nakłady wydawnicze. Sw oistym  
sukcesem  jest szczególny popyt 
na w ydaw nictw a typu encyklope­
dycznego. Z półek księgarskich  
zn ika ły np. słow niki, w ydane w 
4 m in egzemplarzy. „Atlas św ia­
ta“ i „Wielka Encyklopedia Pow­
szechna“ subskrybow ane zostały 
przez abonentów w  ilościach o 
wiele przekraczających najbar­
dziej optym istyczne przew idyw a­
nia. W sumie w  1962 r. plan w y­
dawniczy przew iduje wydanie 
4.658 tytu łów  w  łącznym  nakła­
dzie 77.093 tys. egzemplarzy.

Przytoczone liczby są naprawdę 
imponujące swoją wielkością. Nie 
chcę być gołosłownym i podaję 
ilość punktów  kolportażowych  
książek. Są one sprzedawane w 
1.300 księgarniach m iejskich, w  
1.600 punktach sprzedaży na wsi 
(w gm innych spółdzielniach) po­
nadto książki rozprowadza 11.000 
kolporterów w  zakładach pracy
i 4.000 kolporterów uńejskich. 
Książki wydawane w  Polsce docie­
rają do czytelnika za pośredni­
ctw em  45.000 bibliotek w m ias­
tach i na wsi 229 tys. punktów

b t b i iu le c z n y c h ,  d y s p o n u ją c y c h  
księgozbiorem ponad 200 min  
książek.

Garść liczb rzucona obrazuje 
wielkość w ysiłku  wydawniczego  
w Polsce. Zrobiliśm y więc i ro­
bim y wiele, by książka nie tylko  
„błądziła pod s t r z e c h y a l e  by 
mieszkała pod każdym  dachem.

OPEROWY SPOR

W W arszawie na placu Teatral­
nym  wyrósł im ponujący gmach, 
w którym  znajdzie pomieszczenie 
kolos operowy. Sala główna po­
mieścić ma 2.000 osób. Budowa  
dobiega końca i w  1963 r. (w li­
stopadzie) otware zostaną podwo­
je opery. Podczas budowy, po­
dobnie — ja k  i w  toku budowy 
innych instytucji — popełniono 
szereg błędów. Np. okazało się 
że wybudow any kanał dla zespo­
łu orkiestrowego jest za płytki. 
Trzeba go było przerobić, prze­
budować. T ym  awariom typu  
budowlanego w ostatnim  okre­
sie tow arzyszyło ogromne zainte­
resowanie prasy w arszaw skiej i 
krajowej, która nagle zaczęła o­
mawiać problem w arszawskiej 
opery.

Prawda, że budynek opery za­
planowany jest na wyrost. Praw­
da, że dyr. Arnold Szyfm an, 
twórca Teatru  Polskiego w W ar­
szawie jest „spirytus movens"

budowy operowego kolona. Można  
różnie patrzeć na plany dyr. 
Szymfana. Ale, skoro plany te 
zaczęto realizować — wśród 
odpowiedzialnych przedstawicieli 
polskiej m uzyk i powstało prag­
nienie stworzenia z Opery W ar­
szaw skiej ogniska prom ieniują­
cego szeroko i daleko. Powstał 
now y gmach. Gmach ten musi 
być w ypełniony nową treścią 
wokalną. Trzeba było przygoto­
wać kadry artystyczne. I dlatego 
przystąpiono do w n ikliw ej ana­
lizy wartości poszczególnych  
śpiewaków, solistów i solistek. 
Podczas w eryfikacji kw alifikacji 
odpadł niejeden artysta, niejedna  
artystka„ Powstał gwałt. Prze­
ciwko dyrektorow i Opery W ar­
szaw skiej Bohdanowi Wodiczce 
podniesiono najrozmaitsze zarzu­
ty. 2e w sposób dyktatorski do­
biera zespól, że nie chce mieć w  
zespole niektórych histerycznych  
primadonn.

No i co. W alka o skład perso­
nalny Opery W arszaw skiej trwa. 
M yślę jednak, że z uwagi na wa­
żność i ważkość placówki, która 
powstaje w„ w yn iku  zbiorowego 
w ysiłku  całego narodu, trzeba tę 
w alkę rychło zakończyć i przystą­
pić do prac nad przygotowaniem  
wartościowych programów — co 
jest przecież założeniem  nowej 
dyrekcji.

ADAM KŁOS
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ODPOWIEDZI REDAKCJI
Pan Stefan W inkler — Sęp, Siedlce 

Za życzenia serdecznie Panu dziękujemy. Szkoda, że list 
Pański przyszedł tak późno (po Nowym Roku). Cykl produk­
cyjny „Rodziny trw a 4 tygodnie i dlatego nie możemy spełnić 
Pańskiej prośby. A szkoda.
L. E., Złotoryja

Prosim y o podanie dokładnego adresu. Odpowiemy listownie. 
P. M ałgorzata Nowak, K raków  

W ydawnictwo L itera tury  Religijnej poleca Pani następujące 
książki:

1) Z iarna Boże — konferencje religijne — 16,00
2) Przez M aryję do Jezusa — rozw ażania m aryjne — 10.00
3) O Kościele Jezusa Chrystusa — 3.00
4) Katechizm  Kościoła Polskokatolickiego — 6,00
5) Dziecię z Betlejem  — 8,00
6) Zbuduję Kościół mój — 4,00
7) W ierzę w Kościół Katolicki — 4.00
8) Zarys dziejów papiestw a — 20,00
9) Od celibatu do cudzołóstwa — 3.00

10) B iblijne podstawy papiestw a rzymskiego — 4,00
11) S akram ent Chrztu św. — 4,50
12) Sakram ent Pokuty — 4,50
13) Sakram ent Bierzm ow ania — 4,50
14) Sakram ent Eucharystii — 4,50
Zam ówienia realizujem y po uprzednim wysłaniu należności

przekazem  pocztowym lub blankietem  na konto PKO, W-wa. 
n r 1—14—147290 na nasz adres: WLR. W arszawa — ul W il­
cza 31.

\  \

O nagrodzie i karze
M o t t o :

Cierpi człowiek, bo służy sam sobie za kata 
Sani sobie robi koło i kam się \v nie wplata.
Za to  człowiek na bliźnich tak często uderza 
.lak na dzikie -zwierzęta? Iło w sobie ma zwierza.

( M I C K I E W I C Z ) .

ZIMA W LESIE
Pod śnieżystą pościelą puchową  
drzem ie paproć w ysoka, m ech suchy.
Biało, cicho, śnieżyście nad głową,
Mróz rozsiewa srebrzyste okruchy.

Czapy w działy jałow ce na głow y  
Stoją w  ciszy i patrzą na siebie.
Pac — śnieg spada z gałęzi,
Między drzew am i lis spłoszony przebiegł.

W białym  śniegu las drzemie, jak w  puchu. 
Słońce w olno przechodzi błękitem .
Tylko dzięcioł w  pierzastym  fartuchu  
Składa sośnie lekarską w izytę.

WIELKI KONKURS 
„RODZINY” I AMBASADY 

Z RA W WARSZAWIE
pt. „C Z Y  Z N A S Z  EGIPT?"

Redakcja tygodnika „Rodzina" ogłasza konkurs dla Czytelników 
pt. „Czy znasz Egipt?" Konkurs polega na trafnej odpowiedzi na 
wszystkie 12 pytań, umieszczonych poniżej, obejm ujących geografię, 
historię, kulturę.

Za każdą praw idłow ą odpowiedź — staw iam y 5 punktów. 12 tra f­
nych odpowiedzi — 60 punktów.

Wśród Czytelników, którzy odpowiedzą na wszystkie pytania, czyli 
zdobędą najw iększą ilość punktów  rozlosowane zostaną nagrody 
ufundowane przez Am basadę ZRA w W arszawie.

Wśród pozostałych Czytelników biorących udział w konkursie roz­
losowanych będzie 5 nagród książkowych.

Odpowiedzi prosimy kierować na adres Redakcji tygodnika „Ro­
dzina". W-wa, Wilcza 31 w ciągu 10 dni od ukazania się konkursu, 
z dopiskiem na kopercie „Konkurs o ZRA‘‘. Decyduje data stem pla 
pocztowego.

Czytelnicy! Pomyślmy chwilę, a każde pytanie pozwoli nam  zdo­
być nowe wiadomości o kraju  ciekawym, pełnym  zabytków starożyt­
nej kultury i egzotycznej przyrody.

PYTANIA

1. Ilu m ie s zk a ń c ó w  l iczy Z jednoczo­
na Republ ika Arabska?
a) 5 m i l ion ów  
h) 15 m il ion ów  
c) 2e m il io n ó w

2. Jak się  n a z y w a  sto lica ZRA?
a) Port Sald
b) Kair
c) A leksandr ia

U. Jaka religia je s t  dom inująca  w  
ZRA?
a) i s lam
b) chrześc i jaństw o
c) bu ddyzm

4 . Jak n azyw a  się w y b itn y  uczony
polsk i ,  k tóry  od kilku la t  co­
rocznie  odwiedza ZRA?
a) Kazim ierz  M ichałowsk i
b) Rom uald  Cebertowicz
c) Oskar Lange

5. W Jakim  m ieś c ie  znajduje  s ię
oryg ina lna  stol ica kró low ej  Nef-
retetc?
a) Londyn
b) New York
c) Berlin

6) W pobliżu Jakiego m iasta  buduje  
się na jw ięk szą  tam ę w Egipcie?
a) Luxor
b) Suez
c) A ssu an

7. Kto zbudował n a jw iększą  p i ram i­
dę egipską?
a) Cheops
b) Hafra
c) M anhara

8. Ja k  się nazyw a ją  morza, nad  któ­
rym i leży ZRA?
a) Śródziemne
b) Czerwone
c) M artwe

9. Jak  się nazyw a wybitny  ak tor  
filmowy egipski, k tó ry  w g rudniu  
bawll w Polsce?
a) Amad Hambi
b) Faten H a m a m a
c) Szukri Sarhan

10. W k tó rym  roku  rewolucja  obaliła 
m onarch ię  w  Egipcie i dala po­
czątek republice?
a) 26 lipca 1956
b) 26 lipca 19S2
c) 23 lipca 1952

11. Jak  się nazyw a ją  dwaj mężowie 
stanu, k tó rzy  zorganizowali kon* 
ferencję  k ra jów  niezaangażowA- 
n ych  w Belgradzie?
a) Nehru. N krum ah
b) Tito, Nasser
c) Sukarno ,  se k o u  Toure

12- Jak i  Jest kolor flagi  narodow ej  
ZRA?
a] zielony -  biały
b] czerw ony  — biały — czarny
c] n iebieski -  żółty.

A n a ą d o t i j ,
Heine będąc  w P a ry żu  spotkał w czasie po­

rannego  spaceru  jednego ze sw ych zna jom ych ,  
k tó ry  go powitał takimi słowami:

J a k  to świe tnie , że rozpoczynam  dzień od 
spo tkan ia  z tak  p o rządnym  chłopcem jak  ty, 
Henryku.

Na to Heine:
Cóż, zawsze miałeś więcej szczęścia o d e  mnie.

Woltera odwiedził kiedyś lord Pranyille.
— Przed p rzyjściem do p a n a  widziałem się % 

Hallerem.
-  Ach — pow iada  Wolter — to uroczy człowiek.

wielki poeta, św ie tny  p rzyrodn ik ,  głęboki m y ś ­
liciel...

— Ja kże  to sz lachetnie  z p ana  s t rony  -  s tw ie r ­
dza wzruszony  Pranv i lle  -  n ies te ty  Haller zu­
pełnie inaczej mówi o panu,..

— Cóż, człowiek jest om ylny  -  odpar ł  Wolter.
-  Być może.  że m ylim y się obaj w naszych  
sądach.

Z nakom ity  fizjolog rosyjski  Iwan Pawlow 
plsat:

„K iedy  P i tagoras  sform ułow ał s w t j e  znan<* 
twierdzenie, p rzyprow adził  bogom w ofierze sto 
byków. Czekając, a ż  rozpali  się stos ofiarny, 
byki ryczały,  przeczuw ając  swój koniec. Od 
tego czasu Już się tak  utarło , że  gdy się o d ­
k ry w a  praw dę, bydło  ryczy. P rzeczuw a śm ierć".

S T Y C Z E Ń - L U T Y

N 28 IV po O bjawieniu, W alerego

P 29 św. Zdzisława, św. Franciszka
W 30 św. M artyny, św. M acieja
s 31 św. P iotra, św. Marcelego
C 1 św. Ignacego, św. Brygidy
p 2 NMP Grom nicznej, św. M».ni
s 3 św. Błażeja, św. H ipolita

W ydawca: W ydaw nic tw o L i te ra tu ry  Religijnej.  R edagu je  Kolegium. Adres red ak c j i  l  adm in is t r ac j i :  W arszawa, ul. Wilcza 3!, Tel. 1-07-84; 81-74-98.
Zam ówienia 1 przedpłaty na p re n u m e ra tę  p rzy jm o w a n e  eą w  te rm in ie  do dnia  15 miesiąca poprzedzającego  okres p re n u m e ra ty  p rzez:  Urzędy Poczto­
we. ItrtOnoBzy oraz Oddziały i D » 'ega tu ry  „ R u c h u ” . Można również zam ów ić  p re n u m e ra tę  do k o n u jąc  w p ła ty  na kon to  PKO N r  1-14-147200 -  Centrala  Kol­
portażu P ra sy  1 W ydawnictw ,,Fuoh“ W anzaw a, ul. S re b rn a  12. N a o d w ro c ie  b lan k ie tu  na leży  podać  ty tu ł  zam aw ianego  czasopisma, czasokres p renu­
m e ra ty  o raz  Ilość zam aw ianych  egzemplarzy .  Cena p re n u m e ra ty :  k w ar ta ln ie  -  zł 26 półrocznie — zl 52. rocznie -  zł  104. p rzedp ła ty  n a  tę  p re n u m e ra tę  
p rzy jm u je  na  okresy  kw ar ta lne ,  półroczne i roczne P rzedsiębiorstw o Kolpor tażu  W ydaw nictw  Zagran icznych  , ,Ruch“ w  Warszawie, ul. Wilcza 46 za 
p ośredn ic tw em  PKO W arszawa. Konto N r  1-14-147290. Czytelniej- poza g ran icam i k r a ju  m ogą zam aw iać  tygodnik  .Rodzina" rji pośrednictwem : Przed­
s iębiors tw a E k sp o r tu  1 Im p o r tu  „R u ch “ Warszawa, ul Wilcza 46: p re n u m e ra ta  roczna dla E uropy  w ynosi:  7 I, 19,7D DM, 23.W NF 1.13,6 Ł: p re n u m e ra ta  
roczna dla  St. Z jednoczonych 1 K a n a d y  7 t ;  p r e n u m e ra ta  roczna dla A us tra l i i  2.10.5 ŁA 1 20.4 ŁE.

Zakłady W klęsłodrukowe RSW „Pras*", W anzaw a, ul. Okopowa 5871. Zam. K, H-1S.



KOŚCIÓŁ POLSKOKATOLICKI

Kościół Polskokatolicki prowadzi w iernych do Boga droga Ewangelii
i posługuje sie w liturgii zrozum iałym  dla nich jeżykiem  polskim, 

Biskupi Kościoła Polskokatolickiego m aja w ażna sukcesję apostol­
ska. zaś kapłani w ażne święcenia, a co za tym  idzie, w ażna jest w 
Kościele Polskokatolickim  Msza św. i Sakram enty św.

Kościół Polskokatolicki zachow ując naukę Jezusa Chrystusa zaw ar­
tą  w  Piśm ie św., T radycji oraz orzeczeniach i uchwTałach Soborów 
Powszechnych (aż do Trydenckiego włącznie), czci M atkę Najświętszą
i św iętych Pańskich, uczy swych w iernych miłości do Boga. szacunku 
dla bliźnich i ukochania Ojczyzny.

Odrzucamy tylko dogm at o nieomylności papieża i prym acie ju ­
rysdykcyjnym  biskupów  rzymskich.

Kościół Polskokatolicki w PRL dzieli sie pod względem adm ini­
stracyjnym  na: a) archidiecezję w arszaw ską, b) diecezję wrocławską
i c) diecezje krakowską.

Najwyższym Zwierzchnikiem  Kościoła Polskokatolickiego jest P ry­
mas — J. Em. Ks. Biskup Prof. Dr M aksymilian Rode. rezydujący w 
W arszawie.

lub na skutek choroby czy k a­
lectwa. Innym i słowy, kij to nie 
tylko sprzęt użyteczny, ale i a r­
gument. Ale aż jaki argum ent, 
widzą to chłopcy (fot. 2), siedzą­
cy wygodnie w... otworze opo­
ny. ■ Śm ieją się z nieszczęśliwego 
w ydarzenia młodego małżonka, 
uciekającego „w te  pędy“ przed 
skutkam i argum entow ym i żony. 
Chłopcy, że się śmieją, nic dziw­
nego, jeszcze nie m ają rozezna­
nia, że ten się śmieje, kto ostat­
ni śm ieje się. P rzyglądając się 
biegowi męża (fot. 3), przypo­
minamy, że my, większa część 
pracujących, niekiedy śpieszymy 
się w ten sposób do pracy. Czy 
miody małżonek zdążył uciec

M ała, ale (nie)zujjjkła
ludzka historia...

NARZĘDZIE, które trzym a w 
ręku pani domu (fot. 1), zwie się 
kijem  lub laską. W skutkach 
eksperym entatorskich, w m ał­
żeństwach o pewnym  przekroju 
społecznym, nie ma żadnej róż­
nicy. Stąd przysłowie: „Nie ki­
jem go, to pałką’’. Ale kij ma 
dwa końce. Na to, cokolwiek 
dowcipniejsi ludzie szukają ki­
ja  o jednym  końcu. I tak  wciąż 
w kółko. To są prawdy, niestety 

'odwieczne, jak  tylko kij w pro­
wadzono do użytku ludzkiego. 
Człowiek inteligentny stosował 
go nie tylko w wieku starczym

dow iadujem y się dopiero na 
wspólnej sjeście dorastające 
młodzieży (fot. 4). W ypadek po­
wyższy, jak  widzimy, był z hu ­
morem dziecięcym kom entow a­
ny przez biesiadników, oczywi­
ście i przez małego kundelka — 
Hobby. Jesteśm y przekonani, że 
piesek może się nazywać Hobby, 
ale czy skutki argum entów  żony. 
są hobby męża, tego chyba nam 
nik t z płci męskiej nie przyzna 
za prawdopodobne. Ale Hobby 
myśli inaczej, myśli kategoriam i 
psimi, a więc jak  najbardziej 
„po linii i w planie" właśnie

ki.,a. Tylko dziwi go niezm iernie 
fakt, że ludzie nie mogą przy­
zwyczaić się do kija. Inaczej 
bowiem jest z tymi spraw am i w 
psim rodzie. Tak więc m orał z 
tej ludzkiej i nieludzkiej spra­
wy jest taki: przeróżne upodo­
bania Hobby, nie mogą być 
przedm iotem  hobby, pana męża. 
Natom iast hobby pani domu, ja ­
ko sposób przekonyw ania kijem  
nie zawsze jest m ile przyjęty 
przez naszych Hobby’s. Ale tru d ­
no — przyzwyczajenie jest jak 
tego mamy dowody, drugą n a tu ­
rą nie tylko rodzaju ludzkiego.

JAM

H U M O R  A N G IE L S K I

W sklepie pełno skrzyń z 
owocami. T łum  klientów  
oczekuje z wielk im  spoko­
jem  na swoją kolejkę. 
Część skrzyń z jabłkami 
jest rozłożona przed skle­
pem. Właściciel sklepu ob­
serwuje spod oka zacho­
wanie się chłopca, który 
kręci się koło rozstawio­
nych skrzyń z bardzo p ięk­
nym i owocami. Wreszcie 
zauważył chłopca w pew ­
nym  momencie, kiedy ten, 
ruchem niezdecydowanym  
usiłował wziąć jabłko ze 
skrzyni. W tedy właściciel 
sklepu, poprzez głowy 
klientów krzyknął: hej,
chłopcze, wydaje m i się, 
że ty stoisz koło skrzynki  
i usiłujesz wziąć jabłko!  
Chłopiec skonfundowany, że 
nie udała m u  się kradzież  
jabłka, opanowany i obra­
żony mówi: nie, panie,
stoję koło skrzyni i właś­
nie usiłuję nie wziąć jabł­
ka! Po czym oddalił się 
szybko do sąsiedniego par­
ku  i skonsumował zakaza­
ny owoc, nabyty w  sposób 
nielegalny.


